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spodziewają się panslawiści, 
stąpi, Car ZAGR 


EE - ych nie poczyni ustępstw. 
Ment * Sobotniam posiedzeniu niemieckiego parla- | | SZT | | w 
Repo wad «niósł projekt podwyższenia cła zbo- | Odkąd p. Gróry zdreydował | się ustąpić 
taji “tym dodatkiem że nowa taryfa dla'z prezydentury, odiąd przed paryzkimi polityka- 
ttg śniejgzychrolniczych produ-|mi w całej swej doniosłości i ze wszystkiemi 
dzy tBSZenicy, żyta, owsa, jęczmienia. kuku- | niebezpieczeństwami stanąła nowa trudność, a 
IP Solu i wszelkiego rodzaju mąki) po- | lak im groźnie zajrzała w oczy, że oniemiawszy 
tj, obowiązywać natychmiast, |opuścili ręce, Łatwo było tego lub owego kan- 
lot o Przeszłej soboty. Tak rząd niemiecki | dydata forytować na fotel prezydenta, łatwo było 


8 pr Powiedział Rosji na ostatnie podwyższe- | dyskutować o tem akudemisko, a nawet intry- 
Gem gaz NIĄ cia na wyroby przemysłowe, 0 | gować zawzięcie, ala gdy się naprawdę stanęło 
Podan Oniosta nasza warszawska korespondencja, | przed koniecznością wyboru, tu się dopiero ujrza- 
micz m poprzednim numerze. Ta wojna eko- | ło, ża w danej sytuacji jest to zadanie niezmier- 
Piesi między Niemesmi a Rosją, mocno | nie irudue, podobne do podróży między Ścyllą 
Klujet “y — da się we znaki i naszemu | wojennej dyktatury, prowadzącej do eezaryżmu, 
Oby: F a Charybdą przewrotu na rzecz królewskiej mo- 
tna buj, zująca do przeszłej soboty taryfa | narchii. 
TA Jla uchwalona 20 lutego 1855 i wówczas Rzecz naturalna, że obu tych ewentualności 
UD Bi 000 pewien ezas kupeom do przygotowa- | republikanie zarówno nie pragną; przycisnięci 
Dogga do dowych warunków band!v. Teraz | do muru, zapewne prędzejby się zgodzili na kró- 
Blada, 39 wręcz insezej, przez «o znakomicie | lestwo jak na dyktaturę, bo pierwsze z góry, 
tiog, auo BZuNSE Da podniesienie się cen |w znanym manifeście hr. Paryża, darowało im 
Ma zy U las, Odtąd możemy tylko konkurować | przeszłość, wówczas gdy druga rozpoczęłaby rzą- 
kiej jach wewnętrzno-austrjackish i szwajcar- | dy od deportacyj do Kajenny. Tuk rzecz biorąc, 
la tą bo na dalszych rosyjskie zboże, dowożo- | trzeba uznać za bardzo prawdopodobną sobotnią 
tiaga è morską drogą, będzia od naszego ; wiadomość, Że umiarkowani republikanie próbo- 
X wali skłonić hr. Paryża do czynnego wystąpie- 
lu ą, tepująca tabela pokazuje, w jakim sto- mia. Taka nkoja, nie obowiązując ich do nieze- 
yf 0 niemieckie podniesiono w porównaniu do go, była dla nich mostem na drodze do odwro~i 
I z 20 lutego 1885 r. (tu; mogli ów most zburzyć, gdyby się okazał | 
Cło dawne — cło nowe niepotrzebnym. 


marki | 

Pszenica i żyto 300 — 600 ;grudzie lepalnaj. P. Gróvy zredagował orędzie į 
Jęczmień > 200 — 250 | rezygnacyjne w tomie tak ostrym, tak pełnym 
„owies 2:00 — 3990 | zarzutów parlamentowi, że wypadło poufnie upra- 
strączkowe 3 2.00 — 200 | szać rozgniewanego staruszka, jak o łaskę, o 
puebaki nasienie buraków 1:00 — 300 | przerobienie tej ódezwy. Więc w sobotę jeszcze 
Ukurudza 0:50 — 200 ;mie była ona gotowa i zapewne republikanie by- | 

słód 300 — 400 |liby radzi kilkodniowej zwłoce, aby się mogli | 
Wozy Eè . 500 — 1200  |przecież porozumieć co do kandydata i zabezpie- 
ko za centner metryczny (100 kilo). | czyć się przeciw niespodziankom. Według osta- 

tibki „8romne elo nałożono na fabryczne prze- tnich wiadomości, rezygnacyjne orędzie Grè- 


ła m Oa (makaron, krochmal, sago i t. d.), vy'ego będzie odczytane wa ezwartek przez Rou- | 
p "a oleje roślinne, krupy i grys — bo od viera, który cofnął dymisją swego gabinetu, co 
i 5 marek od centnare — ale cło od miało być wczoraj opublikowane w Journal Offi- i 


Woe towarów nie będzie wprowadzone nie- ` , ; 
znie, | sterjalna nad orędziem Gróvy'ego. 
Bo... a ma Dla zabezpieczenia się od niespodzianek 
dd» Niemieckiej mowie tronowej odezw ały | postanowiono rozkazać zgromadzonym w Paryżu i 
Sea Pierwszorzędne rosyjskie dzienniki. wy-l dowódzeom korpusów — a między nimi i Bou- ! 
i da Europy — Journal de St. Péters- | langerowi — aby niezwłocznie udali się do swych 
Norg, Oba te pisma przyznają, iż mowa | komend — to znaczy, by nie byli razem, a zda- 
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republikańskiego. kandydata, z którym poufnie | ale niewszystkie się godzą na kanelerskie pro- 
się poórozumie. Tą osobą będzie podobno Ferry, | jekta, noszące wyłącznie piętno materjalne, a 
bo katolicy z obozu prawicy nie cheg głosować | nietroszczące się wcale o polepszenie etycznej 
na FProycineta, jako na protestanta, zbyt oboję- | strony życia robotników, Jn daje im premje. 
tnego dla interesów katolickiej Francji. nie żądając nawzajem niczego, więc bynajmniej 
= nie dąży do moralnego podniesienia robotniczej 
warstwy, lecz tylko do przywiązania jej do ce- 
y sarstwa. Stąd to pochodzi, że projekta jego spo- 
robotniczych, tykają się z zacięta owozyeją nietylko już otwar- 
Berlin 25 listopada. tych przeciwników jego polityki socjalnej ale 
(C) Na zachodzie Europy do r. 1848 wi- | newet tych. których on obdarza swoją troskli- 
dziano lekarstwo na wszystkie socjalne choroby | wością. Dotąd przeprowadzone reformy nie 
w zaprowadzeniu systemu rząńów konstytucyjnych. | zmniejszyły socjalistycznego zasiępu. owszem, 
Wprawdzie już wówczas tłumy paryskie, prze- | zwiększyły go, i om to właśnie najzawzięciej 
ciągujące z czerwonemi chorągwiami, na których | zwalcza projekta kanelerskie. Z drugiej strony 
były napisy vivre en travaillant, ou mourir en | centrum czyni słuszne zarzuty, pytając: jeśli 
combattant! — dawały do myślenia, że na dnie | rządowi cesarstwa tak bardzo na sercu leży dv- 
konstytucyjnych pragnień spoczywa doniosła | bro robotników, to dla czego odrzucił projekt 
kwestja, której nie rozwiąże reprezentacyjny sy- | wniesiony przez centrum, a żądający między iu- 
stem rządów ; ale mniemali wtedy statyści, że | nemi: uregulowania pracy kobiet i dzieci, unor- 
ów system wyrwie żądło tej kwestji, zabnrzenia | mowania długości dniu roboczego i święcenia 
socjalne uczyni niemożliwemi. niedzieli? Centrum czyni jeszcze jeden poważny 
Dziś widzimy, że się moeno mylili. System | zarzut, o którym wspomnę po krótkiem stresz- 
konstytuwyjny, zrównawszy wobec praw, a nie | czeniu rządowego projektu, do czego przystępuję 
wobec obowiązków, nierówne wielkości i przypu- | teraz. - 
ściwszy do Życia politycznego całe masy ludu,| , Każdy robotnik, którego roczny zarobek nie 
sam stał się niewolnikiem wielkości arytmety- | przewyższa 2000 marek, powinien się ubezpieczyć 
cznie najliczniejszych, chociaż bynajmniej nie | Da Starość i na wypadek niezdolności do pracy, zie 
najdodatniejszych w społeczeństwie. Te najlicz- | niezdolności takiej, która nie wyniknie z powo- | 
niejsze wielkości, nie wyćwiczone w obowiązkach dów przewidzianych w ustawie o nieszczęściu | 
i dotąd nie przyznające się „do żadnych wobec (Uufallversicherungsgesetz'u). Uposażeniem wieko- | 
społeczeństwa, poczęły coraz natarczywiej wyzy- | ych i niezdolnych robotników będzie roczna | 
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Projekt do ustawy o emeryturach 


dą innych wielkości, drugim —- po stwierdzeniu niezdolności do za- 
ale mniej licznych, robkowania. Tym, co umyślnie lub niemoralnem 

Więc też od r. 1848 powstało całe prawo- | życiem doszli do niezdolności zarobkowej, renta 
dawstwo agrarne i przemysłowe, usiłujące ująć | przysługiwać nie będzie, wszelako w niektórych | 
w jakieś szranki kwestją socjalną zarówno na | wypadkach — podług uznania zarządu — będzie | 
wsi, jak w miastach. Uwłaszczanie włościan |im dawana chwilowa zapomoga. | 
dało jej poważny początek na wsi, bo niedo- Opłseanie składek przez lat 30 daje prawo 
świadczenie świeżo powstałych małych właści- | do stałej emerytury. można wszakże uzyskać jo 
cieli, brak kredytu, rozluźnienie wszystkich wię- | po 5 latach opłacania składek, jeśli zajdzie wy- | 
zów, które przedtem regulowały Życie włościań- | padek nieudolności. Składka się wnosi za każdy 
skie, przebiegłość wyzyskiwaczy, przed którymi | roboczy dzień, których w roku powinno być naj- 
teraz nikt już z opiekuńskiego poczucia nie bro- |m iej 300; przewyżka dni roboczych zalicza się 
nił chłopa, i wreszcie przesilenia gospodarcze: | na rok następny, a ieh niedobór odlicza się od 


nierównie dodatniejszych, 


„ciel. Dziś odbędzie się pierwsza narada mini- | wszystko to razem rychło postawiło włościan | następnego roku — tak że w ogóle formnłka do;scu następujący list z Berlina, 


w położeniu krytyczuem, zagroziło wytworze- | obliczania emerytury stałej jest 800 X 80 = 9000 | 
niem się wiejskiego proletarjatu, więe zniewoli- | roboczych dni. | 
ło do całego szeregu ustaw, poczętych z troskli- Renta stała po 15 latach pracy (45000 Tabu 
wości o los bezrolnej, żyjącej z dziennego za- | dni) wynosić będzie 120 marek rocznie, a następnie, | 
robku ludności. — Jeszcze obfitsze i głębiej się- | powiększając się corok o 4 marki, dójść może w re- | 
gające rafarmv sarialna nrzełziawziąń (wunadła | osla da INN mar-!- r ' yet; 


EME E 


E T P 
j rni u inia | la od cy. Ë ześnie zało ersalu, | wśród Życia przemysłowego, bo z jednej strony | puszczeniu. że będą wypadki dłuższej pracy, pro- | 
SEN s drugie ye m ar i i E A h a o 9 ba- | zajęcia "fabryczne. okazały się o wiele szkodli- | jekt ustanawia macimum renty va 250 MAS 
demie” wyraz a dów z mowy : „Poli.yka taljonów piechoty i 4 pułki jazdy, a załogę Pa- | wszemi dla zdrowia od wszelkich innych zajęć, | To zatem macimum BO t można po d- 
thop Ska LĄ sa s, sir okoju przez za- ryża — o dwa pułki jazdy i dwa strzelców. a ze strony drugiej — niezadowolnienie robo- |tach pracy i płareina składki. k La 
pa anio Prey ad 0 waz uj zo wszystk emi | Tuudniej jest porozumieć się co do kandy- ; tników fabrycznych, skupionych w wielkie mesy, ; Składki, umożliwiające wypłatę renty, a 
Mtp stwamji” soy kc razy „z6 wsży-|dsta, bo między republikanami różnych barw | przedstawiało poważne riebezpieczeństwo dla | starczane będą w rówvyel: częściach Lp - 
rz WAL i mó | «s zp! ia oirra nawet na to nia ma dotąd zgody, Żeby sią razem | społeczeego spokeju i porządku. stwo, przez pracodawców i przez robotni ox 
Wzyjażn, Mi A „w istoci i lepiej za- | zebrali i wspólnie coś uradzili. Lewe centrum Więc też zarówno nauka, jak praktyka ad- | Opłaty od robotników ściągać powinai pad 
bąr jj oCza Bakó; ehis iemi mocarstwa sujnszach republikańskie edrzaca wręcz projekt wspólnej | ministracyjna — zarówno rządy, junk społe: zeń- | dawcy za każdy dzień roboczy i zau je 
t dzo WNzr „ać ry ika yi A ź je TN- narady, a lewe kkreyydło w zasadzie na projekt | stwa — gorliwie zajęły się kwestją socjalną, | wraz z kwotą Za siebie do książeczki, kt rą o- 
pè Sv jaa E jia ka Sac Jaś się zgadza, ale żąda. aby pierwej postanowiono | pragnac rozwiązania jej bez gwałtownych | trzyma każdy robotnik. W zasadzie te ki po- 
atą, wypowiada 2 e igłę r E bsło. że nikt nia wysunie kandydatury jeneral- | wstrząśnień. Parlamenty wszystkich narodów co |winny być wciągane do książeczki w Poda, me 
waż to widowni, zapatrywanie p kwdkowo: skiej — więć ani Sausnióra, ani Boulangera. | roku dużo czasu poświęcają tej sprawie, ale naj- rek pocztowych. Za „wszelką nieakuratność lu 
w Pejski zę ki k ESHO ia sokoju. | Zdaje się, że cały republikański obóz na to che- bardziej pod tym względem gorliwym okazał się nadużycie odpowiadajg pracodawcy LEONE pie- 
zę sumym ś a. Sr N list | tnie się zgodzi, zwłaszcza, że pierwszy z tych | r'ąd niemieckiego cesarstwa. Twórca tej mo- |niężnemi do 500 U które będą prze pzy ia 
tkj Srlina, ocz =, ska Gk basady rosyj- | jenerałów ogłosił w liście do redaktora dziennika narchji, ks. Bismark, postanowił interes robo- ! na kasie emerytalnej, a robotnicy mogą 1 a: 
0 eh iw ia Epai ET "10 8 my National, iż wcale nie kandyduje i ewentnalnego | tników związać z interesem cesarstwa i w ten |użycia utracić prawo dorenty bez ae. 3 iP ; 
m ytych m ma ani 8 ar Bismarkiem | wyboru nie przyjmie, a drugi rozporządza zhyt sposób skitować to luźne, co przy odgłosie trą- | Z funduszów państwa AUD a y tutem 
Minar Siwah Mow a anotorekich nato- | małą garstką przyjaciół. = par Km = pek zwycięzkich  ścisnął obręczą cesarskiej oO LARA E Od E A ai ma- 
ja i ai cy: F A ja się na wspólną poufną naradę, ale | korony. dłu c h 
peili eto l i a> pF e a. ania że din in edis to ża- _ Kwestją socjalną oddał on w ręce rządu| Projekt kanclerski gee pad z gd- 
ti, bng do -ESk w. pór: ie» mocno |dna narada, nikt nie wymieni żadnego kandy- | związkowego, który właściwie jest rządem pru- | ministracji i organizacji emerytalnego EE 
kt myli, Położ REO ima i 3 bi sm a r- | data, dyskusji nad osobami nie będzie, tylko od- | skim, i przed paru laty przeforsował ustawę o | szenia, CO jest rzeczą bardzo ważną, Pa 
NA M > enie pa ga sa iak to| będzie się w milczeniu próbne głosowanie kart- | zabezpieczenin robotników od nieszczęśliwych ta instytucja odrazu będzie liczyła pennin: 
u dié mo > ii ule i «Sy a | Lr Rn kami. 5 wypadków (Unfallversicherungsgesetz). » właśnie | miljonów członków. Widać, że kanclerzowi ardzo 
'Ojonym ni oj pogoni za aljansami prz Tymczasem prawica ogłasza, że prezyden- | teraz — jak zapowiedziała mowa tronowa — | szło o utrzymanie Ścisłej styczności stowarzyszo* 
Ma Biuro A. rar kwy, że między | tem zostani» ten, kogo ona mieć zechce. I w isto- postanowił iść w tym kierunku dalej i prze- |nych a raczej ich przedstawicieli, AGE 
bę lawistamni wi e a Z w = 1ż taraz |cie tak iest, bo ponieważ pełny kongres składa | forsować ustawę o zabezpieczeniu robotników na Organem pierwszego stopnia ęda t. zw. 
nę obycie car dodóndł +. K nki ras isko- |się z 300 senatorów i 584 deputowanych, t. j. | starość i na wypadek niezdolności do pracy (Al- | „Stowarzyszenia zawodowe (a PIC ah 
plj Ries ie aa kr ai imh wszelka wąt- z 884 osób, przeto większość wynosi 443, a tej | ters- und Invalidenversicherungsgeseiz). „| schaften), istniejące już na mocy zk, o A 
mee i Miwtejność per: miejsca stanowcze- | liezby głosów bez pomocy prawicy nie otrzyma Powiedziałem, że ks. A: AE Hi pitiran chaol niezowęlirych wypad Yr sią. 
i y k z iea, ni JU Te- i 8 e | warzys 1 i szarze, maji 
u „aeiu w jednym określonym kierunku — | żaden kandydat. Prawica, nia mogąc przeprową KEK tę eS rsować, bo choć wszystkie | warzysze 14 aa 


ie. lub ku dawnej stałej preyjuźni — a | dzić swego kandydata, rzuci swe głosy na tego 
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Suaj Gepezge po sorcach, jek koń rozbrykawy!... 
daj, Owałam, że jesteś znakomitą w swoim ro- 
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| Milość dia sztuki, 

Mita 3 Sdy Gabrjela milezała, 
dalej " 


Więc potrafił ktoś odnaleźć słabą stronę 


lwg 
wada, diamentowego serca. Zawłsdnął tobą, za- 
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Ym dzienniku porannym historję o ma- 


0 rzeki, zapewne myślał, że rzeki na 
4 stworzone i biedak utonął. Ty także 
Mtykami nad wodą, straciłaś gruut pod 
1 prąd eig porywa... Powiesz mi, że u- 
u y meret, nie wierz temu moja kochana. 
Podobny OŚĆ nas unosić zuczyna, już pływać 
Wezon. : . 
teg an popełniasz same niedorzeczności i 
ia /% Jeszez i 
nie spo e w powozie... 
L 
zaj « 
Meta jedynie swemi katarami | 


a siebie, taka pyszna, szłaś nsprzód w | kie. Ji 
| dramat zajposępniejszy. 


Twoja historija ta nia komedja. ale dramat 
Pomyśl tylko, Że po 
dwóch lata'h i pół małżeństwa ten biedny hra- 


Wyż, Słdziłam Żeś na to stworzona, by z naj- | bia jest naiwnie zakochany jak pierwszego dzia 
tola è doskonałością odgrywać aż do końcaji pomyśl też, że po tohie n 
iwiga kieh kokietek, przewidywałam dla ciebie i kocha swego łotra brariszka... Zaprawdę, cała 
; arjerę, a tu naraz ten upadek... ten traf | (a przygoda martwi mnis, to wszystko zły obrót 
śliwy, Prawdziwie, mam żal do ciebie... | weźmie i staraj się wynaleźć co innego. 


zjlepiej w świecie 


Zbliżyła się do Gabrjeli, która nie dawała 


— Wiesz co moja droga? Czy chcesz bym ci 
| oddała p. de Niollis? Prawdziwie, wolę już to. 
Gzbrjela zerwała się jakby pchnięta sprę- 


calkiem ?,, Odpowiadzże... Ozytałam w |żypą i rzekła: 


cofając sią krokiem w tył — czy sądzisz, że 
zamierzam pójść opowiedzieć ten wypadek twej 
matce lub twemu mężowi! Jeżeli o to się jedy- 
nie troszczysz, to bądź spokojna i wiedz, że nie 
kocham na tyle mego bliźniego, bym go chciała 


ı Dajzręczniejsi stają się niezgrabnymi. | ratować kosztem małej podłości. 


To powiedziawszy, podała jej ramię, pre- 


e tweja matka | sząć by się na nim oparła i w pięć minut póź- 
strzegła, to dla tego, że niczego, niej siadły do powozu, który zawrócił ku do- 
0 to za błogosławieństwo Boże, | mowi. Role zmieniły się tym razem między 


Maurycym i Gabrjelą. On był wesoły, gada- 


i wielkiego bractwa, trudno być bardziej mężem 
niż on. 

— Jadę za kilka godzin, — rzekł, — poje- 
dziemy razem. 
| — Żałuję bardzo, kochany hrabio, że muszę 
| sobie odmówić przyjemności twego towarzystwa. 
Ju odjeżdżam natychmiast, czekają na mnie 
w Biarritz. 

Pilno jej było uciec. 


Tajemnica podchwy- 


margrabina mó- |znaku życia i położywszy jej rękę pa ramieniu: | cona ciężyła jej. Lękala się zdradzić mimowoli, 


i nje wiedząc czy zdoła zapanować nad swym do- 


sam z hrabią d'Arolles. 


a m z ~ Pani d'Arolles milezałs wciąż. tliwy, wymowny, ona zaś nie mogła przemódz | dwie rodziny w pełnym komplecie, Gabrjela nie 
| — (hcę wierzyć, żeście dopiero odegrali akt j na sobie by otworzyć usta. Pani de Riavcourt | może się ruszyć przed ośmioma dniami, odwiedzi 
R A i O W A pierwszy lub orolog i że się wycofasz z tego , dumała dalej nad swemi piętnasioma chorobami, | panią, gdy będzie trochę wolniejszą. £ 
3 z | tylko ze stratą kapelusza... Pod tym względemia gapi pia SO peui i gdyby =- p takim a mi Pay PaE 
E lnie powinnaś się łudzić, kapelusz jest stracony, nawet wice-hrabia miał jakie obawy, to byłby | pomyślała margrabina, — kiody na wszystk: - 
POWIEŚĆ JE Ar, ae jeszcze A ocalić... Cóż, | się uspokoił. j 4 dujesz odmowną odpowiedź, pozostawiam cię twe 
przez | ezy nie potrafisz się zdobyć na krok haroiczny ? Po śniadaniu Henryk wytłómaczył pani de| mu losowi. © +" „wet pex 
W. CRERBULIEZ. | ` Gabrjela położyła łokrie na kolana i za-| Niollis,. jakie powody zmuszają go opuścić La W godzinę później była już w dro ze do 
TE (kryła twarz rękami. Marerubina  patrzała na) Tovr na dwadzieścia cztery godzin. Słuchała go Bayoany, ale fatalizm nie jest czezem słowem. 
Uięg dalszy! nia czas jakiś i mówiła dalej: spoglądając nań okiem pełnem politowania. Zaledwie ujechała milę, gdy w skutek niez rę- 
y, Tak jest, widziałam wszystko, — rzekła! — Utrzymywałaś kiedyś, że mi to wielką! — Nie ma co mówić, wielcy politycy umieją | ezności stangreta, który zawracając zawadził o 
tok abina — j E A <oczki A wierzyć | sprawi przyjemność gdy popełuisz głupstwo, | zawsze znaleźć sie w porę, — myślała sobie pont żone powozie pękła. Wypadek ten na- 
lęk t rige do togo przyszło *... Ty, taka dumna. | Tylko nie takie moja droga! byłaby ono za wiel-| w dachu. — Ten niezaprzeczenie należy do | bawił ją lekkiej kontnzji, ale zarazem wielkiego 


kłopotu. gdyż nie wiedziała jak odhyć dalszą | 
podróż; stało się to bowiem w odludnem miej- | 


scu i zniskąd nie mogła dowołać się pomocy. Ku-; 


lejąc trochę, zaszła piechotą aż do najbliższej 
wioski i posłała za stelmachem, którego trzeba 
było szukać dosyć daleko. Margrabina, usadowi- 
wszy się w jakiejś lichej kareczemce, złorzeczyła 
losowi, gdy ujrzała elegancki ekwipaż zadjeżdża- 
jący galopem i krępego mężczyznę z krótką szyją, 
który wysunąwszy głowę z powozu zawołał: 


— Widzi pani, że przed swem przeznaczeniem | 
syć samowolnym językiem. Tembardziej nie rada, uciee niepodobna 
była zamykać się na kilka w powozie, sam na| panią do Bayonny. 
Pani de Niollis musiała się z tym losem 
— Jesteś panią mojej tajemnicy i mego życia, | Ten pasterz, opuszczający owczarnię i pozosta- | pogodzić i przyjąć miejsce, które jej p. d Arolles | 
opezyku, który bawił się rzucaniem ka- | cóż myślisz począć? 


los zdecydował, że zawiozę 


Długosć dnia g. 8 m. 31*0 
Jbyła dnia 10 min 


A zgkć zi) 


dają się z robotników jednego zawodu ; jednakże 
przy małej liczbie robotników w danym obwo- 
dzie, stowarzyszenie może obejmować inne po- 
krewne zawody. Stowarzyszenie wybiera repre- 
zentacją i zarząd, a do tego zarządu należą tak- 
że przedstawiciele chlebodawców i państwa, —- 
ci ostatni jako kontrolerzy i nadzorcy. 

Wszystkie te obwodowe stowarzyszenia po- 
dlegają naczelnemu państwowemu urzędowi ubez- 
pieczeń (Rerchsversicherungsamt), któremu będą 
zdawały rachunki i wzzystkie sporne kwestje do 
decyzji w ostatniej instancji. 

Ponieważ rachunkowość przedstawiać bę- 
dzie dla stowarzyszeń wielkie trudności, przeto 
projekt ustanawia osobna państwowa biuro ra- 
chunkowe (fiechnungsanmit). do którego będzie 
należała kowirola opłat zhieranych przez Be- 
rujsgenossenschafty cd robotników i pracoda- 
wców, oraz obliczanie wysokości reat i określa- 
nie corocznej dopłaty państwowej. 

Oto jest w streszczenie projekt kanelerski, 
zapowiedziany w mowie tronowej. 

Centrum robi mu następujące zarzuty: 1) 
Projekt stwarza tak olbrzymi wpływ rządu na 
ludność roboczą, że w obec niego wszelka kon- 
stytucja stanie się illnzoryczną; 2) Zdejmujo 
z robolnika umoralni»jącą go troskę o przy- 
szłość, bo wartość jego głosu w sprawach sto- 
warzyszenia redukuje do minimum; i 8) daje 
robotnikowi jałmużnę kosztem wszystkich płacą- 
cych podatki, bo ze skarbu państwowego przy- 
czynia się do składek w wysokości */,. Centrum 


Tymczasem ich jawna akcja tłucze się po | skiwać swą pełuoprawność konstytucyjną ze szko- | rente, wypłacana pierwszym po 70 roku życia, a | pyta: dla czego w takim razie państwo nie ma 


płacić emerytury wszystkim innym pracownikom 

mającym rocznego dochodu mniej niż 2.000 ma- 
rek, skoro zamierza wypłacać ją robotnikom fa- 

brycznym i wiejskim parobkom ? 

Są to bardzo słuszne zarzuty, ala pomimo 
tego projekt kanelerski przejdzie w parlamencie 
bez zmian zasadniczych, bo za nim z konieczno- 
ści oświadczą się wszystkie stronnictwa, nale- 
łące do rządowego „rmiszmaszu”. p 


Rozmowa cara z Bismarkiem. 


Pester Lloyd zamieszcze na naczelnem miej- 
pochodzący jak- 
się zdaje z kół kanelerskich. List ten opiewa: 

„Najbliższe otoczenie naszego kanclerza 
wygląda jak generalny sztab wodza, który icy 
rzystając 2 niespoedzianej OZON jt MG 
BONIAINY Bak let EZ UŚ Ad, 

t produt G Śmiały kroku Bismarka, padzi- 
wiają odwagę i przytomność umysłu tego wodza, 
a spodziewają się, ża pod takim wodzem niewąt- 
pliwie znowu odniosą Niemcy zwycięztwo. I tru- 
dno odmówić taj nadziei uzasadnienia, trudno 
zadowolnienie owych kół nazwać inaczej, jak słu- 
szem. 

„Mimochodem wspomnieć należy, iż zado- 
wolsienie skłania tych panów prawie do gadul- 
stwa, Ciekawem byłoby też zbadać, ezş przypad- 
kiem owa skłonność do udzielania wyjaśnień 
wszędzie i każdemu nie jest umyślag, obracho- 
waną na efekt — ale mniejsza o to, dość, że co 
do wypadków z d. 18 b. m., co do rozmowy ce- 
sarza Aleksandra z Bismarkiem, wspomniana 
koła z wszelką gotowością daja wyjaśnienia ka- 
żdemu, kto tylko chce słuchać, 

„Wedle tego zaś, co powiadają, przebieg 
pogadanki kanclerza z varem miał cechę iście 
dramatyczuą. Po obu stronach panował chłód 
z początku; zbliżono się do siebie z jednej stro- 
Dy Z uprzejmością, a z drugiej z winnym sza- 
cunkiem, ale też z niezem więcej, Czuły jednak 
doskonale obie strony doniosłość chwili, miały 
zupełną świadomość co do tego, jak ważną może 
hyć ich rozmowa i jak wiele od niej zależy. — 
Przypuszczać zresztą było można, iż zarówno 
car, jak kanclerz zeszh się z zamiarem trzyma- 
nia się w rozmowie zasady jak największej otwar- 
tości. 


trzebuję jechać do Bordeaux i mogę na swoje 
miejsce posłać pełnomocnika, a gdy to nie po- 
mogło, usiłowała mnie przestraszyć zwracające 
uwagę, że podczas mej nieobecności pozostaną 
w trzynaście osób przy stole i żenie można wy- 
jeżdżać z domu w piątek... To niepojęta rzecz!... 
Pierwszy raz dowiedziałem się, że jest przesądną. 

— I nie dałeś się pan uprosić ? 

— Pojmujesz pani, że gdybym miał się lęksć 
piatku, to lepiej mi odrazu zostać pustelnikiem. 
Przytem zapowiedziałem mój przyjazd do Bor- 
deaux ua jutro i nie mogłem cofuąć przyrze- 
czenia. 

Margrabina zamyśliła się. „Ponieważ Ga- 
hriela usiłuje się jeszeze bronić, wszystko nie 
jest stracone, mówiła do siebie w duchu, prze- 
chodzimy wprawdzie przez kryzys, ale można 
„uniknąć ostatecznej katastrofy; w każdym razie, 
| niebezpieczeństwo groźne.“ Szukała w głowie 
i coby powiedzieć hrabiemu, by go skłonić do po- 
AT Nie łatwe to było zadanie, a nie mogąc 
Igo rozwiązać milczała, ale milczenie srodze ją 
|gniewało i język ja świerzbił. 

Po długiem milczeniu zawołała: 
Rzeczywiście to dziwne. 

Co takiego ? 

Tea niepokój Gabrjeli. . 
To więcej niż dziwee, to trudne do poję- 


= 
A 
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wiający w niej wilka, gniewał ją, drażnił, dzia- | przy sobie ofiarował. Zaledwie usiadła, gdy rzekł cia, któż mógł kiedy przypuszczać, że się ona 


| miną, nie chciała narażać się na pokusę wypo- 


O moja droga — zawołała margrabina, | łał na nerwy i żółć przewracał swoją spokojną | do niej: 


— (zy mogłabyś mi pani wytłómaczyć, co 


wiedzenia więcej niż pragnęła, ani na udręcze- | się stało Gahrjeli? 


nie spędzenia z nim kilku godzin z zaciśniętemi 
ustami I z trzymanym na uwięzi językiem. Dla 
zaspokojenia jednak swego sumienia rzekła: 


w Biarritz. 
— Niepodobna, kochana pani, — odpowie- 


p EG. 


dział. — Oczekujemy gości dziś po południu, 
jednych z Tarbes, drugich z Mont-de - Marsan, 


— Wiesz pan co? Mam ochotę zabrać Ga- 
brjelę. Wezmę ją z sobą i zatrzymam kilka dni 


— Cóż takiego? — zapytała. 

— Pani wiesz, jaka Ona zwykle rozsądna, a 
dzisiaj nie dała tego dowodu. Prosiła mnie, bła- 
gała, bym nie wyjeżdżał z La Tour. 

~ A! — rzekła margrabina, — i jakże uspra- 
| wiedliwiała swoje Żądanie? 

— Nigdy pani nie odgadniesz, trzymam za- 
bład jeden przeciw stu, albo i przeciw tysiącu... 
Najprzód próbowała mnie przekonać, żo nie po- 


„lęka liczby trzynastu lub piątku. 
| — Ona się ich nie lęka. 
| — I cóż pani stąd wnosi? 
| — Nie wnoszę nie, szukam... 
I a pp ? 
| a 6 2 powodu dla którego chciała 
pana zatrzymać w La Tour. Pan wiesz, że pra- 
wda zwykle jest, czego się DIE mówi. , 

— Jakiż mógłby być ów właściwy powód? 
(© d. a.) 
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jakby wielki mistrz europejskiej polityki stracił 
zwykły spokój i cierpliwość. Sposób, w jaki o- 
świadczył on, że ośmielono się cara okłamywać, 
ton tego oświadczenia i twierdzenie, iż dopu- 
szczono się fałszerstwa i cara systematycznie 
w bład wprowadzano; ten ton, ten sposób nie 
były może zgodne 2 przepisami dworskiej ety- 
kiety, ale świadczyły wymownie o ohurzeniu 
księcia na niesłychane zuchwalstwo i właśnie to 
oburzenie, zaledwie o tyle powściągnięte, o ile 
wymagała tego obecność głowy koronowanej, wy- 
warło na cara głębokie wrażenie. 

„Jeszcze ważniejsze jednak są pozytywne 
wiadomości, które otrzymaliśmy o przebiegu ro- 


kewań. Po wyjaśnieniach złożonych przez księ- 
cia Bismarka oświadczył car stanowczo, iż wo- 
góle pragnie utrzymania pokoju. e teraz tem 


chętniej zapewnić może, iż wcale nie myśli ani 
o samoistnem zaatakowaniu Niemiec, ani też o 
przyłaczeniu się do jakiejkolwiek koalicji, której 
ostrze byłoby zwrócone przesiwko Niemcom. — 
Korzystajac z tej sposobności, prosił go książę 
Bismark, aby raczył pomyśleć także o aljansach 
utworzonych pod egidą Niemiec. Ks. Bismark nie 
zataił tego, iż kto chce z Niemcami żyć w spo- 
koju, nie powinien napadać także na ich sprzy- 
mierzeńców. Przedstawił on carowi casus foederis 
całkiem jasno, tak jasno, Że cesarz Aleksander 
bez ogródek oświadczył, iż uwagi księcia co do 
aljansu Niemiec i eo do casus foederis stypulo- 
wanego traktatami nie zawierają mie, coby dla 
Rosji było niemiła niespodzianką, ba nawet nie 
nowego — i że on (car) przyjmuje do wiadomo- 
ści fakt, iż Niemcy, o czem zresztą nigdy nie 
wątpił, pojmują poważnie swoje traktatowe zo- 
bowiązania. 

Udało się również ks. Bismarkowi tak po- 
kierować rozmową, że cesarz Aleksander, w uzu- 
pełnieniu swych poprzednich zapewnień oświad- 
czył, iż nietylko me myśli o samoistnym napa- 
dzie na Niemcy, ani o wzięciu udziału w koalicji 
przeciwko temu państwu. lecz także iż to samo 
zapatrywanie stosuje do Austro- Węgier, jeśli oczy- 
wiście z tej strony nie będzie Rosja prowokowa- 
ną, co zreszta wed!e cara nie ulega wątpliwości. 

„Co się tyczy „frykeyj“ na dworze berliń- 
skim. to główną rzeczą jest w tej kwestji czas, 
do którego się one odnoszą. Niegdyś mówiono 
przecie głośno o pewnym już zmarłym feldmar- 
szałku, potem o pewnej hrabinie S.. o pewnym 
księciu krwi i innych osobach, które nieraz 
wprowadzały ks. Bismarka w niemały kłopot. 
Później oskarżano o niechęć do kanclerza oto- 
czenie nastepezyni tronu i pewnę część otocze- 
nia cesarzowej Augusty, ale w niewątpliwy spo- 
sób dało się już wówezas rozróżnić, ile w tem 
wszystkiem było prawdy, a ile prostego zmyśle- 
nia. O ile dowiedzieć się można z tego, co dziś 
opowiadają o pewnych wpływowych osobach na 
cesarskim dworze, które usiłowały pokrzyżować 
plany kanclerza, to zarzut ów da się odnieść 
tylko do kół dworskich, uprawiających z wielką 
predylekcją plotkarstwo. Niemniej jednak stać 
się może, iż to osobliwe zamiłowanie gorżko one 
odpokutują. Kanclerz jest bowiem człowiekiem, 
który potrafi dać sobie z nimi radę, skoro te 
pokątne knowania staną mu się niewygodne, lub 
co gorsza, dla państwa niebezpieczne. Powinny 
więc mieć się te koła na baczności; bo mimo, 
że tak wysoko stoja, dosięgnie ich ramię żela- 

Bu jl*rza. Wspaniałomyślnie winnych on 


przestrzegi a romoże, postara sią 


z nieubłaganą surowością 0 OGJĘĆIE ud m-znndni 


szkodzenia”... 


Sprawy sejmowe. 


Klub prawicy ukonstytuował się w sobotę. 
Dawne prezy.jnm, złożone z pp. Kaźmierza Gro- 
cholskiego, Alfreda Potockiego i Antoniego Go- 
lejewskiego, wybrane zostało przez aklamację. 
Następnie wybrano na sekretarzy klubn pp. Sta- 
nisława Jędrzejowicza i Sobiesława Mieroszow- 
skiego. Wreszcie w głosowaniu kartkami wybra- 
no komisję parlamentarna z pp. Artura Potockie- 
go, Stanisława Polanowskiego i Adama Jędrze- 
jowicza. 

Nowy poseł, X. rektor Spies, wpisał się na 
członka do klubu prawicy. 


Wczoraj w południe obradowała krajowa 
komisja przemysłowa, a z jej obrad dotknąć mu- 
simy paru spraw na tem miejscu. 

Przedewszystkiem zapisać należy, że znany 
wniosek p. Zgórskiego, dyr. Banku krajowego, 
został wczoraj pogrzebany po raz drugi. Wnio- 
sek ten miał bowiem dwie strony: jednę zasa- 
daiezą, druga konkretną. W pierwszej szło o to, 
czy może Sejm, lub Wydział krajowy, lub wresz- 
cis krajowa komisja przemysłowa angażować fun- 
dusze krajowe w operacje przemysłowe? Prze- 
ciwko temu zastrzegła się już zasadniczo komi- 
sja na ostatniem swem posiedzeniu i powzięła 
uchwałę rozumną, wykluczajacą raz na zawsze 
niebezpieczeństwo, jakieby ciężyło nad fundu- 
szem krajowym, gdyby go wplątano w operacja 
przemysłowe, kazano mu prowadzić fabryki, pra- 
tować na zysk i stratę. 

Ale szło jeszcze o konkretną stronę wnio- 
sku p. Zgórskiego, mianowicie o to, czy leży 
w interesie kraju popierać pożyczką hypotecznie 
ubezpieczoną lub subwencją te projekta przemy- 
słowe, które on w swym wniosku zalecał}? Szło 
więc tutaj już nie o to, czy fundusz krajowy 
weźmie udział w przedsiębiorstwie i będzie jego 
dobre i złe losy podzielał? — bo ta kwestja zo- 
stała zupełnie wykluczona; ale o to tylko. czy 
proponowane przez p. Zigórskiego seentralizowa- 
nie niektórych gałęzi rękodzielniczej produkcii, 
jak np. szewskiej, tkackiej ete., opiera się na 
jakiejś zdrowej podstawie ekonomicznej i leży 
w interesie kraju? W takim bowiem razie, to 
jest gdyby się okazało, że myśl ta jest rozsądną, 
mógłby fundusz krajowy przyjść z pomocą pry- 


Owóż po rozprawie wyczerpującej podkomi- 
tet odrzucił stanowczo wniosek p. Zgórskiego, 
pie chcąc wszakże 
w której może okaże się kiedyś potrzeba zeen- 
tralizowania którejś gałęzi produkcji rękodzielni- 
czej, a zarazem nie chcąc nadawać swojemu vo- 
tum zbyt ostrej formy, wniósł na wezorajsze po- 
siedzenie komisji przemysłowej, aby na razie 
cały ten projekt odroczyła. I tak się też 
stało, a naszem zdaniem, stało się bardzo dobrze. 

Wolimy bowiem. żeby np. w naszym kraju 
było sto małych warsztatów szewskich, rozrzu- 
conych po rozmaity:h miasteczkach, szyjacych 
obuwie nowe i łatzjycych stare, aniżeli żeby 
w jednem z miast isluiała wielka fabryka ohu- 
wia, mająca na czele potężnego drvrektora, z ogro- 
mną pensją, dystyngowanego buchaltera, wspa- 
niałego kasjera, następnie cały sztab innych 
urzędników, nazywających się magazynierami, 
nadzorcami, kontrmetrami. etc. 

Takich stu lub dwiestu szewców, rozrzneo- 
nych po kraju, żyje sobie rozmaicie. Który z nich 
jest pracowity, oszczędny, gospodarny, ten się 
niebawem przyżeni do gruntu, a mając jaźż raz 
dworek i kawał ogrodu, może bez obawy prze- 
trzymać każde przesilenie ekonomiczne. Nia ma 
obstalunków na nowe buty, to będzie łatał sta- 
re swym sąsiadom i na życie sobie zarobi; nie 
ma obstalunków nawet i na łataninę, to weźmie 
rydel i łopatę i będzie sobie obrabiał swój ogród. 
Jeżeli zaś jest pijakiem i próżniakiem, to oczy- 
wiście będzie ginął z głodu. ale to nie dla tego, 
żeby kraj nasz nie mógł dać pracy i chlehaszew- 
cowi, lecz dla tego, że społeczeństwo nasza jest 
tak niemądrze zorganizowane, iż pijaków i pró- 
żuiaków nie chce utrzymywać na swym koszcie, 
Socjaliści przyrzekają, że na to poradzą. Kto wie. 
może się i tego (ioczekamy. — Ale na razie jest 
fakt faktem, że n'ktdotąd z rękodzielników. zwła- 
szeza z prostych, nie umarł w Galicji z głodu, 
kto chciał uczciwie i sumiennie pracować. 

Inaczej byłoby z projektem p. Zagórskiego. 
Oczywiście do takiej wielkiej fabryki bntów, za- 
łożonej w jednem mieście, nie ściagnałhy on naj 
lepszych i najuczeiwszych szewców zcałego kra- 
ju, bo tacy, jak najczęściej bywa, mają już swoje 
dworki i obejścig, swoje gospodarstwo maleńkie, 
swoję rodzinę, nawiązane stosunki ete. Tacy nie 
porzuciliby tego wszystkiego i nie sprzedaliby 
swoich gospodarstw dla tego, aby iść na niepe- 
wny chleb do fabryki, Natomiast ściągoęłaby do 
niej hołota z całego kraju, zbiegłyby się 
wszystkie wyrzutki stanu i zawodu szaw- 
skiego. Ludzie ci zdemoralizowani, obyczajów 
najgorszych, zbydlęceni złemi nałogami, stano- 
wiliby w tem mieście jądro zepsucia i ognisko 
zarazy. Do nich, jako zebranych w kupie, wysy- 
łałyby wszystkie komitety socjalistyczne swoich 
ajentów. Wrzałoby też tam i kipiało, jak w ulu, 
a tylko szynki miejscowe ciągnęłyby grube zyski. 

Ale przypuśćmy nawet, że rysujemy za 
czarno. Przedstawmy sobie na chwilę, że same 
ideały szewskie zeszłyby się z całego kraju do 
owej fabryki. Cóż byłoby wtedy? Oto te ideały 
związałyby swój byt z bytem fabryki, a byt fa- 
bryki, jak każdej takiej instytucji, zależałby od 
konjunktur handlowych, od prawa podaży i po- 
pytu, od taryf kolejowych, od tysiąca rzeczy, 
wreszcie od rozumu i uczciwości potężnego dy- 
rektora, pobierającego ogromną pensją, dystyn- 
gowanego buchaltera, wspaniałego kasjera i ca- 
łego zastępu innych urzędników. P. Zgórski mógł 


na świażym fakcia unedku A a Bpożyw- 
czego, na Etone bank ae lietan pis an KWUṣ= 


tę. przekonać się, jak mogą instytucje oparte na 
zdrowych podstawach, upadać wskutek złej dy- 
rekcji. Towarzystwo spożyweze zbankrutowało i 
naraziło swych członków, swych dostawców i roz- 
maite instytucje finansowe na grube straty w cza- 
sie gdy żaden prywatny handel spożywczy nie 
zbankrutował, więc w czasie, gdy nie było ża- 
dnej handlowej kryzis. Czyż godzi się więc bez 
żadnej potrzeby robić przewrót w kraju, ściągać 
szewców ze wszystkich miast, koncentrować ich 
w jednym punkcie i los ich czynić zawisłym od 
uczciwości jakiegoś dyrektora lub kasjera, od 
podniesienia lub obniżenia jakiejś taryfy kolejo- 
wej, od gry na giełdzie towarowej w Londynie, 
Hamburgu, Wiedniu lub gdzieindziej ete. ? 

Ale u nas w pewnych sferach, co prawda 
doktrynerskich, jest dziwna chęć naśladowania 
zagranicy. Ponieważ tam są fabryki obuwia, więc 
róbmy przewrót w kraju, niszczmy co prędzej to 
co jest, a co jest i dobrem i zdrowem, zakła- 
dajmy fabrykę i przedewszystkiem obesdźmy 
w niej posady swojemi ludźmi. A co dalej bę- 
dzie i jak przez to krajowi zaszkodzimy, to już 
o to nie pytają tepisma, któro pisały dytyramby 
na cześć pomysłu p. Zgórskiego. Szczerze jednak 
cieszyć się wypada, że podkomitet i komisja od- 
rzuciły ten pomysł i tym sposobem pokazały, że 
odtąd krajowe kierownietwo spraw przemysłowych 
pójdzie drogą rozważną i ostrożną. 


Ważną jest także druga część obrad komisji. 
Na wniosek JEks. Włodzimierza hr. Dzieduszy- 
ekiego przyszło do skutku na tem posiedzeniu 
poufne porozumienie się pomiędzy komisją, a za- 
siadającymi w jej gronie reprezentantami Wy- 
działu krajowego co do wybora pewnych osób, 
które mają być zapr szone na członków komisji 
krajowej dla spraw ;szemysłowych, skoro Sejm 
załatwi zmianę staintu. Naturalnie, że byłoby 
przedwczesnem ogłaszać teraz już nazwiska o- 
wych osób, zanim zmiana statutu stała się pra- 
womoeną. Jeżeli jednak Sejm wcześnie załatwi 
ten przedmiot, to może jeszcze w ciągu tegoro- 
cznej sesji zebrać się Komisja we wzmoenionym 
komplecie. W oczekiwaniu tej okoliczności od- 
roczono załatwienie kilku innych spraw zasa- 
dniczych. Pomimo to posiedzenie trwało wczoraj 
prawie pięć godzin. 


Na zakończenie tej relacji notujemy, iż ko- į 


misja uchwaliła udzielić pożyczkę w kwocie 
20.000 zł. założonej świeżo w Rzeszowie wiel- 


watnej inicjatywie, wesprzeć ją, dać jej |kiej garbarni, mającej wyrabiać specjalnie pode- 
tanią pożyczkę, dobrze zabypotekowaną ete., nie |szwy, Garbarnia t« została jak wiadomo założo- 


angażując się jednak wcale i nie dzieląc losów 
tego prywatnego przedsiębiorstwa. 

Dla zbadania tej konkretnej strony wniosku 
p. Zgórskiego wybrano na ostatniem posiedzeniu 
komisji podkomitet i polecono mu rzecz stru- 
tynować, 

W dziennikach czytaliśmy niedawno, że 
„znakomity pomysł p. Zgórskiego odbił się ży- 
wem echem w sferach przemysłowych“ i że się 
przygotowuje „mnóstwo petycyj* do owego pod- 
komitetu, proszących go o przyjęcie tego po- 
mysłu. Okazało się wszakże, że hyło to wszystko 
nieprawdą. Podkomitet otrzymał tylko jednę i 
jedyną petycję — i to od „Krajowego Towarzy- 
stwa kupców i przemysłowców*, instytucji za 
nadto młodej, a tak mało dotąd znanej z swych 
owoców, że głos jej w żadnym razie nie może 
być zaliczonym do poważnych. Zresztą i ta pe- 


tycja nie motywowała swego Żądania jakiemiś | jewski, 


na na podstawia udziałowej, a większa część 
tych udziałów rozebrało okoliczne obywatelstwo. 


Z dwunastu komisyj sejmowych ukonsty- 
tuowało się dotychczas dziesięć, a mianowicie: 
„ Kemisja administracyjna: Przewo- 
dniczący Czerkawski, zastępca przew. hr. Ko- 
ziebrodzki Szezesny, sekretarz I. Jędrzejo icz 
Adam, sekr. II. Onyszkiewicz. 

Komisja budżetowa: Przew. Smarzew- 
ski, zastępca hr. Potocki Artur, sekretarz I. hr. 
SŚcipio. sekr. II. Jędrzejowiez Stanisław. 

Komisja szkolna: Przew. Ks. Czartoryski 
Jerzy. zastępea Czerkawski, sekr. I Romańczuk, 
sekr. II Romanowicz. A 

Komisja prawnieza: Przewodniezący 
Rybicki, zastęp. dr. Zoll, sekr. Lenartowicz. 

Komisja petycyjna: Przew. hr. Gole- 
I. zast. przew. Lenartowicz. II. zast. 


argumentami, przykładami, cyframi, ale ogólni- | przew. Mazaraki, sekretarze Strasser i Meru- 
kowo wypowiadała tylko swe pium desiderium. ! nowicz. 


PRZEGLĄD z dnia 29 listopada 1887. 


Komisja bankowa: Przew. Smarzewski, 


astepta J. E. br. Russocki, sekretarz hr. Mie- 
decydować o przyszłości, | roszowski. 


Badeni 


Komisja gminna: Przew. hr. 
sekr. 


Kazimierz, zastępca Czaykowski Alfons, 
Jędrzejowicz Adam. 

Komisja górnieza: Przewod. Gorayski, 
zastępca Chamiec, sekr. Ohrymowicz. 

Komisja asekuracyjna: Przewodniczą- 
cy Polanowski, zastępca Męciński, sekretarz ks. 
Sawa. 

Komisja gospod. krajowego: Przew. 
JE. hr. Wodzieki Ludwik, zastępcy Polanowski 
i Jędrzejowicz Edward, sekretarze Guoiński Jan 
i Henzel. 

Nie ukonstytuowały się jeszcze komisja po- 
datkowa i drogowa. 


Matiy E'ejleto12.. 
Vitzthum w Londynie. 


Podaliśmy już raz w streszczeniu zajmujące | 
notatki tego dyplomaty z jego pobytu w Peters- 
burgu. Teraz zamierzamy podać niemniej zajmu- 


przynajmniej odwlec, to z drugiej mobilizowano 
w cichości fotę. Był to czas, w którym drobnemi 
sikawkami chciano stłumić zaczątki wielkiego 
poża.u, sytuacja podobna do dzisiejszej. W obec 
objawionej ze strony Anglji i Austrji chęci u- 
trzymania pokoju, chciała Rosja cofnąć się. Je- 
dnakowoż lada drobne zajścia rozdmuchiwały 
płomień na nowo. Preedewszystkiem dał w żar 
ambasador Konstantynepolitański lord Stratford 
de Redeeclife. Da? on, aby się pomścić na eesa- 
rzu Mikołaju, który go nie chciał przyjąć na 
| ambasadora przy swym dworze. Ambitny, zdol- 
ny i energiczny wziął lord Stratford Portę pod 
|swą opiekę i nagiął Dywan padyszacha do swych 
usług. Może nigdy i nigdzie nie odgrywał ża- 
den ambasador podobnej roli. jak wymieniony 
dyplomata w Stambule. Zapóźno przekonano się 
w Londynie, że gabinet wbrew własnej woli zo- 
stał wpędzony w wojnę. „We are drifting in the 
wars rzekł lord Clarendon w [zbie wyższej. 
„Stary Brunnow, z którym rozmawiałem 
podonczas o sytuacji, — są słowa Vitzthuma,— 
rzekł raz: 
| — Najgorszą jest zawsze ta sytuacja, z której 
idla nikogo nigdzie nie ma punktu wyjścia. 


H 


| Kiedy ma tę hypertropję negacyj ośmieli- 


jące szczegóły, która hr. Vitzthum opowiada 0, jęm się zauważyć, iż „peceatur intra muros et 


swoim pobycie na dworze londyńskim. 


Przybył on tam jako reprezentant saski 
w czerwcu roku 1858 tuż przed zajęciem księstw 
naddunajskich przez Rosję. Jakkolwiek niejedno 
widział i niejeduego doświadczył, wywarł prze- 


cież na nim Londyn wielkie wrażenie. 


, Znałem Anglję tylko z książek“ pisze „i 
ani stronnieze pisma Maeaulaya, ani dzieła Ginei- 
sta, Dahlmanna i innych nie mogły mi być — 
jak to zaraz spostrzegł-m — dostatecznym drogo- 
wskazem w tym labiryncie prawie zupełnie nie- 
znanym dla miszkańców kontynentalnej Europy.* 
Egerją Vitzthuma była hrabina Colloredo, żona 
ambasadora austrjackiego, dowcipna, iuteligentna 
i sprytna kobieta, która dobrowolnie opowiadała 
tysiąca osób odgrywających ważną 
rolę na publicznej arenie Anglji — Przedewszyst- 
kiem zajęła go oczywiście galerja jego kolegów 
ambasadorów i posłów. Wyjmujemy z niej kilka 


mu dzieje 


następujących sylwetek: 
Walewski. 


Do najsympatyczniejszych należał niezawo- 
dnie dom hr. Walewskiego. Uchodził ten hrabia 
za syns Napoleona I. Nowicjusz w zakresie dy- 
plomacji, zdobył sobie jednak Walewski (dzięki 
szczególnemu zbiegowi okoliczności) znaczenie 
niewątpliwie większe od tego, które mu się na- 
Czarne, gładko 
uczesane włosy przypominały wprawdzie „Kor- 
sykanina aux cheveux plats“; ale wysoka postać 
i skład twarzy, wyjąwszy chyba silnie wykształ- 


leżało ze względu na zdolności. 


' extra“, przyznał Brunnow otwarcie, iż zepewne 
ti w Petersburgu, jak wszędzie dopuszczono się 
„błędu, ale dla własnego pocieszenia dodał sen- 
tencją. 
— Gdyby nikt nie robił żadnych błędów, to 
nie byłoby zgoła polityki. 
— I żadnych posłów ani ambasadorów? za- 
pytałem. 
Stary zaśmiał się.* 
Brunnow nie robił sobie Żadnych skrupu- 
łów z tego, iż donosił ciągle swemu rządowi o 
i pokojowych tendencjach gabinetu angielskiego 
nawet wtedy, gdy coraz bardziej występywały 
rozmaite objawy wojenne, schlebiał on uroje- 
niom cara, wiedząc aż nadto dobrze, iż prawda 
na nic nie byłaby się zdała. 
Jakkolwiek lord Aberdeen w istocie był 
i pokojowo usposobiony, to Palmerston w związku 
z Rnteliffem i — Napoleonem III, pracował usil- 
nie nad wojną. W Palmerstonie. który pierwszy 
na złość swym kolegom uznał dokonany we 
! Francji zamach stanu, znalazł uzurpator najlo- 
'jalniejszego sprzymierzeńca. W zamian pragnął 
on jsk Napoleonowi było wiadome, tylko jednej 
nagrody, poparcia przy dobijaniu się do teki mini- 
stra premiera. Związek mocarstw zachodnich 
stanowił o wiele ważniejszą kwestję dla Napo- 
leona, niż dla Anglji i doszedł do skutku, tylko 
dzięki pomocy Palmerstona, którego egoizm czę- 
sto bruł górą nad poczuciem patrjotycznem. Przy- 
tem przyszedł im w pomoc wypadek, który srodze 
zadrasnął narodową dumę Anglji. Mimo wszyst- 


cone szezęki, nie miały w sobia nie napoleoń- 
skiego. Był hr. Walewski bardzo dumay ze swych 
białych drobnych rąk, w których także chciano 
się dopatrywać dziedzictwa po wielkim cesarzu. 
Maniery jego, przypominające paryskiego świa- 
towca, nie znajdowały w Apglji należytego uzna- 
nia; hrabiego zwano pompous i zarzucano mu 
nawet brak taktu. 

Druga żona Walewskiego, Poniatowska z Flo- 
rencji, odziedziczyła po matce włoską lekkość 
w życiu, a po ojcu wdzięk słowiański, Nie była 
wprawdzie klasycznie piękną, ale megła i lubiała 
się podobać. Swoją drogą przeciwko jej cnocia 
przemawia chyba widoczna podówczas zazdrość 


męże. Podobała się ogóluie i na wieczory w do- 
mu nrabstwa zgromadzal się wszyscy wybitni 


mężowie stanu bez różnicy stronnictw. 

Z Walewskim wszedłem od razu w poufały 
stosunek, a ponieważ lubiał on wiele mówić, za- 
wdzięczałem wiąe mu niejednę wiadomość nie- 
dostępną dla dzienników. Tajemnice angielskiej 
maszyny rządowej pozostały oczywiście mniej lub 
więcej zagadką dla Francuza, przywykłego jedy- 
nie do pobieżnych obserwacyj. Ulubioną jego ga- 
zetą była Morning Post dziennik, który w ary- 
stokratycznych kołach mvał wzięcie jedvnie dzięki 
nowinkom z salonów; ale na opinję publiczną 
w sprawach polityki nie wywierał wcale żadnego 
wpływu.* 

„, Jak się okazuje z tej sylwetki, to Vitzthum 
nie zbyt wysoko cenił Walewskiego jako męża 
stanu, (o się zaś tyczy pruskiego umbasadora 
Bunsena, to go wprost nie cierpiał. Zarzuca mu, 
iż więcej przyniósł Prusom szkody, niż pożytku 
i wątpi, czy Bunsen miał w ogóle jakie przeko- 
nanie oprócz jednego: o swej wielkości. „A by- 
ło ono fałszywe — czytamy — już choćby dla 
tego, że Bunseu nigdy się nie liczył z rzeczy- 
wistością. Wkrótce po swojem przybyciu otrzy- 
małem z różnych stron przestrogi, abym się go 
wystrzegał i dla tego nie przykładałem najmniej- 
szej wagi do deklamacyj, których mój kolega 
z Prus w obec nikogo nie omieszkiwał wygła- 
szać. Brak form towarzyskich wybaczano mu 
jedynie dzięki tej wykwintnej obojętności, z ja- 
ką, wyspiarze spoglądają na wszystkich przyby- 
szów kontynentu.* 

Z tem większym respektem wyraża się Vitz- 
thum o ambasadorze rosyjskim. 


kich zapewnień napadły wojenne rosyjskie o- 
kręta na turecką flotą spoczywającą na kotwicy 
pod Synopą (30 listopada 1853) i zniszczyły ją 
do szczętu. Wenecjanie Północy, uznali w tem 
zamach wykonany na ich własną morską po- 
wagą i ociężała masy ludu zawrzały w jednej 
chwili oburzeniem. 

Aljans mocarstw zachodnich został już w lu- 
tym 1858 ustnie zawarty. Języczkiem u jego 
wagi była Austrja i ogólne zapanowało przeko- 
nenie, iż energiczne, śmiałe jej wystąpienie, 
przeszkodzi wojnie i zmusi Rosję do cofnięcia 
się. Ale stosunki panujące w niemieckiej Rzeszy 
i rywalizacja Prus, które aby korzystać z poło- 
żenia, sidłarni swemi krępowały wszelką akcję, 
te przeszkody zbyt silnie wystąpiły były pod- 
ówczas, aby Austrja mogła się zdobyć na krok 
tak stanowczy, tak samoistny. 

Wojna tedy była nieunikniona, a karty jej 
spoczywały w rękach Francji i Anglji. Wypowie- 
dzenie wojny nastąpiło d. 27 marca 1854. 

„Wieczorem poprzedniego dnia, pisze Vitz- 
thum, urządziła królowa Wiktorja z powodu uro- 
dzin księcia Cambridge mały bal familijny, na 
który i ja otrzymałem zaproszenie. Królowa wiele 
tańczyła i zaszczyciła także mnie jednym kon- 
tredansem, podcaus kiórego ze zwykłą prostotą 
opowiadała mi o wypadkach dnia, nadmieniając 
z ubołewaniem, że nazajutrz rano będzie mu- 
siała wypowiedzieć Rosji wojnę*. 

Wojnę prowadzono haniebnie, po dyletan- 
cku, bez planu, nie szczędząe niepotrzebnych ofiar. 

Zresztą wcale nie uszezupliła ona Londy- 
nowi sezonowych przyjemności. Podczas gdy 
w Petersburgu, z powodu braku angielskiego 
węgla kamiennego, musiano zaniechać gazowego 
oświetlenia a te domy arystokratyczne, które 
przedtem prowadziły otwarte salony pozamy- 
kały sią hermetycznie, to w Londynie odbywał 
się bal po balu, zabawa po zabawie. Anglicy 
zdawali się zupełnie zapominać o tem, że „dale- 
ko — w Tureji* biją się nietylko „lindy“ lecz 
także bracia i kuzynkowie pięknych ladies, które 
prześcigały się w przepychu strojów i w we- 
sołości. 

Wskutek ciągłych walk w Indjach wyrobiła 
się była u Anglików taka obojętność co do licze- 
bnej przewagi wroga. iż sądzono, że 80.000 an- 
gielskiego żołnierza potrafi skutecznie stawić 
czoło niezliczonym legjonom cara*, 

W ciągu wojny miał Napoleon III niepo- 
skromioną chętkę spotkania się z ks. Albertem 
Angielskim w Bulońskim lasku. 

Vitzthum pisze o tem jako naoczny świa- 
dek, następująco : 

„Nupoleon miał na sobie wielki uniform, 
buty z cholewami i generalski kapelusz na gło- 
wie. Tak przystrojony wydawał mi się ten mały 
i niepozorny człowieczek o wielkich wąsach ma- 
sztalerzem cyrkowym, który z biczem w ręku 
czuwa nad popisami koni“. 

Sprzymierzeni walczyli i odnieśli zwycię- 


Brunnow. 

Najzdolniejszym z pośród reprezentantów 
mocarstw był w r. 1858 niezawodnie ambasador 
rosyjski br. v. Brunnow. Ściągnął on na siebie 
uwagę cesarza Mikołaja jeszcze w wojnie r. 1828. 
Był to wysoki silnie zbudowany mężczyzna ije- 
śli prawdą jest, że każdy człowiek ma swój pro- 
totyp w świecie zwierzęcym, to Brunnowa mo- 
żnaby było porównać z hipopotamem; miał bo- 
wiem w sobie coś przeadpotopowego. Z poza ogro- 
mnych ust wyłaniała się cała kolekcja fułszy- 
wych wielkich zębów. Także oczy Brupnowa 
przypominały nilowego konia. Podobnie jak hi- 
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popotam, kiedy wychodzi z wody, zwykł był Brun- 
Uchodził on za bardzo 
zdolnego redaktora, kładł też może większą wa- 
gę Da formę, niż na treść swych wzorowych 
Na konferencjach, gdy chodziło o 
sformułowanie protokcłu lub ugody, troszczył się 
ustawicznie o stylizację, a wszjscy, znając już 
tę jego słabość, nawet nie próbowali stawiać mu 
W obejściu usiłował udawać 
dobroduszność, zupełnie zresztą obcą jego 'ha- 
rakterowi. Brunnow należał do starej dyploma- 
tycznej szkoły. Z zasady pochlebiał, ale pochleb- 
stwa te były obleczone tak wytwornym pokostem 
elegancji, iż już to samo zwracało uwagę na je- 


now parskać i pryskać, 


sprawozdań. 


w tem przeszkód. 


go intencję, i zmuszało do ostrożności. 


Następnie charakteryzuje Vitzthum ówcze- 
sne partje angielskie, jakoteż ich przywódzców i 
opisuje upadek gabinetu Derby, a wejście do 


rządu Palmerstena i Disraelego.  Ministerjum 


„off all the talents“ objęło ster władzy z końcem 
r. 1852 pod prezydeneją zgrzybiałego lorda Aher- 
deena. To „silne“ ministerjam stanęło rychło 
Wielka za- 


przed widmem kwestji wschodniej. 
panowała wtedy bezradność w Anglji i ogólnie 


manifestowano chęć utrzymania pokoju. Ale gdy 
z jedrej strony dyplomacja używała wszystkich 
aby niebezpieczeństwo zażegnać, a 


wysiłków, 


stwa pod Almą, Bułakławą i Inkermauem. 

„Pad Bałakławą utracili Anglicy skutkiem 
zle pojętego rozkazu, znaczną część swej naj- 
lepszej konnicy. Z prawdziwie bohaterska odwaga 
powiódł lord Cardigan angielskich jeźdzców do 
ataku na rosyjską kawalerję. Cud to prawdziwy, 
Że on sam z 130 kawalarzystami wyszedł cało 
z pośród gradu kul i kartaczy. 

„Ten sławiony atak był po prostu nonsen 
sem strategicznym, a w lordzie Cardiganie ma- 
my najlepszy typ angielskiego oficera arystokra- 
ty, uważającego nawet wojnę, jako sport w swo- 
im rodzaju. 

.  „Charakterystyczna jest odpowiedź, jaką 
mi dał lord Cardigan, kiedy go z całem współ 
czuciem zapytałam, czy osobiścia także był wy- 
stawiony zimową porą na straszliwe niewygody 
o których wszędzie mówiono. 

Eb, bynajmniej — odparł Cardigan. — 
Kazałem sobie sprowadzić własny jacht, w któ- 
rem żyłem sobie całkiem dobrze. Nieznośne 
były tylko te jazdy konne rano i wieczorem, ka- 
żdym razem po kilka mil. Ale miałem z sobą 
także myśliwskie konie, a one nie znają żadnych 
przeszkód“. 

Bitwę pod Inkermannem przegrali Rosjanie 
jedynie dzięki gadulstwu cara Mikołaja. Nie 


f 0* 
mógł się on powstrzymać od wyjawienia mie 
mitego planu bitwy pruskiemu posłowi ht" 5, 
sterowi, który natychmiast telegraficznić % go 
słał go do Berlina, skąd następnie odebrat 
w Londynie i w Paryżu. Z Loudynu tel si 
nadszedł w czas jeszcze na pole walki 1 
pomimo rzeczywiście genjałnego planu, 
pobita na głowę. ols0f 

Kiedy Mensżykow po tej klęsce od, 
został do Petersburga i stanął przed Chih 
który zrazu nie cheiał go do siebie przył" ać 
miał na swe usprawiedliwienie wyrzec nasi 
słowa: i 


JA 


Que voulez vous, Sire, vous-avez Uh wę 
stre de la guerre qui wa mi senti, ni iw nia 
envoyć la poudre? 
Ale pomimo zwyciestw, mocarstwó 
dnie po upływie eułego roku nie nie 019%% my, 
nie zajęły ani jednej piędzi rosyjskiej “ie 
Olbrzymie poniesiono straty w ludziach ! zli 
niądzach, niewypowiedziane męki prze of: 
wojska i wszystkim było już za wiele tej | e 
Dyplomacja stała bezradua i nigdzie DA gii 
działa Żadnego punktu wyjścia z fatalne] 
plikacji. „tbi 
Duia 2 marca 1855 wyraził się Vitt 
wobec pruskiego agenta hr. Łazarza Hent 
dawnego swego kolegi, iż tylko jakieś waż p 
niespodziane zdarzenie mogłoby rozciąć teu b? 
dyjski węzeł. pd” 
— Ależ na miłość Boga — zawołał Hent 
cóż niespodziewanego stać się może? e 
Oto np. gdyby sprawca wszystkie d 
sarz Mikołaj, umarł nagle? Czy jego nss asf? 
nie uczyniłby tego, czego jemu niepodobna! 
nić, czy nie podałby ręki do zgody? „jo 
— Być może, przemówił zamyślony He'gę 
Ale wedle ostatnich naszych sprawozdań ” 
tersburga, car cieszy się wybornem zdrowiem 
Obaj dyplomaci rozstali się po taj ™ 
wie, przyrzekając sobie, iż za kilka godzin? 
kają się w klubie Travellers'ów. -a 
yiti ai 
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Jakoż przybywszy tam. zastał już 
Henckela. Ten ostatni skinął na niego i zap 
go do siebie, „jt 

— Musiałeś pan być jednym ze sprzyśliy 
nych — szepnął. — Pizyszedłszy do domun g 
stałem depeszę z doniesieniem, iż cesarz Mif 
umarł dziś w południe, właśnie w czasie, Éi 
my o nim rozmawiali. Oto pański niespod? gl | 
wypadek. Miejmy nadzieję, że on nam przy” | 
pokój. ra 
Nie tak prędko zresztą przyszło do 7 | 
Rosja nie była j szcze dość upokorzona. 4f 

W kwietniu r. 1865 uznał Napoleon 2% 
sowne odwiedzić w Londynie swą królewsk4 
strą i sojusznicę Wiktorję. ik 

Zdarzył się wtedy między innymi wię r 
który miał pociągnąć za sobą pomyślne dIś g | 
poleona następstwa. Wobec szczerego przyj? 
jakiego doznał ze strony królowej, ceserz * 
rzył się jej o trosce, jaka go trapi z Po 
bezdzietności jego małżonki, zaapelował dg 
świadczenia królowej, nabytego w ośmiu **g 
lacjach i poprosił ją o radę dla swej żony: 
wołano tedy do porady sir Charlesa Lock“ 
lekarza i akuszera królowej. Kuracja przez Poj | 
przepisana, okazała się tak skuteczną, h | 
w dziewięć miesięcy po jej rozpoczęciu Le 
ce Impérial ujrzał światło dzienne. 

Cesarzowa MHugenja bardzo się podi 
Anglikom. Była wtedy jeszcze młoda; misi 
lat, a nje wyglądała więcej jak na 18. U 

„Cieżki poród księcia cesarskiego dał %g 
wej Wiktorji *sposobność do -zamanifesto? 
awych życzliwych względem francuskiego 
uczuć, Wysłuła ona najulubieńszą z swyc® i | 
nadwornych markizę Ely, aby pielegnowst ji | 
sarzowę. Oprócz lekarzy i personalu służby | 
była j+dynie markiza Ely uaocznym świadkień | 
dośuego wypadku. Ministrów i dygnitarzy pó A 
łano wkrótce potem, gdy książątko znajdowali 
już w kąpiel. Madame Ely opowiadała Vitaa | 
o tym epizodzie, zapewniając go wbrew Kd 
wym pogłoskom, szerzouym w Paryżu, iż %9 
ko odbyło się w porządku. . zał 

Tymczasem w Anglji pragnienie AD 
stawało się tem silniejsze, im gorsze nadcbo', 
wieści o stanie armji. — Oo za nieład pst 
w departamencie wojny, poznać można już * 
stępnago przykładu. Nadchodzi doniesieniiyy 
wojska potrzebują rękawiczek. Sekretarz pał ji 
wy w ministerjum wojny, ks. Newcastle, gt 
nalychmiast rozkaz, aby wysłano 40,000 4 
Sidney Herbert, któremu nic nie powiedzić „y 
rozporządzeniu księcia Newcastle, wysyła Torgi 
czesnio 50,000 par. Owych 90,000 , par ref 
czek dostaje sią na plac boju, rozdzielajt gi 
eóż się pokazuje? Oto, ze są one nie do Ohy | 
Inny przykład: Raglan nalega, aby przyę gy 
dla wojsk zimowe ubranie. Cały okręt W 
wany niemi przybywa rzeczywiście do Bał 

Z || 
fi 


wy, ale powraca do Anglji nie oddawszygy 
syłki, gdyż nikogo nie było ktoby ją odebi* „0 
Takie i iym podobne horreoda zdarzały Sięg 
dziennie. Miljony wyrzucano w błoto, p 
gdy urmję głód i chłód dziesiątkował. 
Straszliwy komiczny koutrust do tyć 
nurych obrazków stanowi anegdota o ud” 
waniu Palmerstona orderem podwiązki © 
grodę jego zasług „około prowadzenia woj 
Kiedy szlachetnemu viscount'owi Arad 
pierwszy wspomniano o tym zamiarze kro 
miał on powiedzieć: 
> GP. 
je 
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— Mawmże siebie samego przekupywać 
should I bribe myself?) i 
To jednak nie przeszkadzało mu byna a! 
do zręcznego podsuwania królowej prze „gł 
swych wrzekomych „zasług około prowad ) 
wojny.“ „pó 
Przez cały rok jeszcze lawirowała Fr gd 
i Anglja, zanim wreszcie dzięki ultima tt”. 4 
strjackiemu doszedł do skutku pokój parys PA 
Europa miała odtąd przez całych lat dwad? zt” 
spokój z Rosją, ale tych lat dwadzieścia * glb 
niosło dla inicjatora dobroczynnego pokoljęlh” 
Austrji wiele ciężkich przesileń, które, 8 | ps 
«zeza jedno z nich, wojnę włoską omawi” d 
Vitzthum obszernie w końcowym rozdziale” 
pamiętn'ków, 


TEATERS 


(Szekspir W.: „Zimowa powieść*, pe 

w 5 aktach, na scenie lwowskiej po raz Pije? 
przedstawiona dnia 24 listopada r. 1887, i 
czeniu L. Ulrycha). sjon 

Repertoar naszego teatru został BE l 

rzeczą ua dzisiejsze czasy zwłaszcza, piep d’ 

litą : jednem więcej dziełem uieśmiertelne5  , 


maturga Anglji. wieść 
Wraz z „Burzą* należy „Zimowa Rek 
(odegrana w r. 1611) do ostatnich prać Yigit" 


ra a chociaż jako całość wzięta nie może 
tychże zająć któregokolwiek z miejsc, Dal 9% 
szych, to jadnak poszczególne jej części 8 
o charakterach zupełnie różnorodnych 
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|" biery,, P"Chwili) odznaczają się pięknościa- ) 
|| tzędnemi. 


: W 
9 my w gólowy rozbiór tych zalet i wad | czuy w jakim dyrekcja teatru publiczności ją 
1 pom o Zytelnika wprowadzać. Zbieg oko- | poduła i sposób interpretowania ról pewnych, 
T OTN Prawił, iż „Zimowa powieść“ już dawno | który nam się wydał rezultatem braku stoso- 
b ni OTpyj Bię w polskiej literaturze krytycznej; wnych infarmacyj od artystycznego kiero- 
||Uając prego w tym kierunku materjału, Po- | wnika, Otóż układ sceniczny nie był szczęśliwy, 
f Wys p." bogate źródła niemieckie („Roz- | skutkiem czego przedstawienie trwało do półno- 
h blera se go, Bodenstedt'a. Delins'a, „Odezyty* | ey, oczywista nietylko nużąc widzów na niem 
i A, Rim. sig'a, Ulriei'ego i „Studja* Frie- | obecnych, ale psując sztuce renomę fatalnie, gdyż 
e | my rg "UM'R Gte.), u naszych pisarzy znaj- drogim razem już nie łatwo da się ktoś złapać 
kowjąśeia wnież niema] wszystko, co o „Zimowej ; na taką „biesiadę*, która uniemożliwia zjedze- 
| ze oby się powiedzieć. | nie „kolacji“ niestety także potrzebnej. „Zimowa 
+ | kk zezegól ne zajęcie się w Polsce oma- | powieść* w oryginale nie była wcale podzieloną 


medja Szekspira obudził znany historyk | pa dzisiejszych 5 aktów i dzisiejszy szereg scen; 
| wie EN Jeszcze w r. 1863, zwracając w II | dokonsli tego wyduwey rękopisu a ksżdemu re- 
| LM „a Swego „Geschichte Polons* uwagę | żyserowi przysługuje również prawo normować 
K Kimo ? Widocznie zachodzącą między 0SU0- układ sztaki do potrzeb, środków i wymagań 
I 1341 żyłki powieści“ a wypadkami, które Od | danej sceny. Z szekspirowskiej komedji da się 

20 1426 na dworach księcia Mazowiec- | bezpiecznie wiele epizodów bądź całkiem wyrzu- 


[tiago 
lejącą lemowita i Władysława Jagiełły miały | cjć, hądź zredukować do kilku zdań dla związa- 
"Wozy EEs po tem odkryciu pojawia SiĘ |nia całości pożądanych ; pepe ko wszyst- 
Any dokn ad szekspirowskiej komedji, opa- | kie ustępy Antolika z awłem i jego ojcem, 
Mtawa Ry M wstępem literacko-historycznym | nstęny zabierające sporo miejsca, choć zawisłe 
u lTenberga ; r. 1872 „Biblioteka war- | od łaski i inteligencji reżysera. 
„Pomieszeza ocenę taj pracy, zatwiere | lo do wykonania ról poszczególnych, tru- 
loski z niej całkowicie; w r. 1878 Ka-| dno się zgodzić zp. Żelazowskim, gdy Le- 
I. Stadnicki badania te uzupełnia i wy- | ontesa od pierwszego wstąpienia Ba scenę robi 
„ Tzegląd lwowski, 1873). nakoniec zaś | ponurym jak noe zimowa, a jak wilk żarłocznym; 
(U. Tarnowski w calkowitym obrazie | szał bndzi się dopiero podczas uścisków Polikse- 
na z Hermioną, 2 uwydatnienie tych świateł i 
cieni w uspesobieniu króla jest koniecznem dla 
częściowego bodaj nzasadnienia faktu i tak przez 
autora — nieuzasadnionego. W Hermionie (pani 
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ną intelligencją i talentem charakterystycz nym; 
nie mogły one jeduauk zastąpić powagi pewnego 
majestatu, który Paulinę otaczać winien, a który 
ani artystce wrodzonym jest ani nam dotąd u 
niej znanym. Gloryzel (paua Wysockiego) 
wyglądał i deklamował bardzo pięknie, współza- 
wodniczac co do obu przymiotów z Perditą 


Waat (panny Pysznikównei). 
f hlna "dlo krytyki, geneza tego bardzo natu- A y, 
| mie Et: Dwór krzyżacki, -— to na pani 
eku XIV i XY „najświetniejsze ognisko | 
li „Naj J g | 
rycerstwa“ — ściągał ku sobie przed: | K R Q RI i K A. 


Lwów, dnia 28 listopada. 


Mianowania i przeniesienia. Rada szkolna 
krajowa mianowała zastępcami nauczycieli Mikołaja 
Mazanowskiego, w IV gimnazjum we Lwowie, Zyg: 
munta Schneidra, w gimnazjum w Przemyślu, zaś 
ks. Walentego Gadowskicgo, pomocnikiem katechety 
w gimnazjum Tarnowskiem, dalej zamianowała Rada 
szkolna krajowa rzeczywistego nauczyciela, Wincentego 
Mia, w Radzieszowie, rzeczywistym nauczycielem 
szkoły etatowej w Radzieszowie; tymezasowegą na- 
| nczyciela, Józefa Z:rembęg w Wielogłowach, rzeczy- 
| wistym nauczycielem szkoły etatowej w Wieległo- 
| wach. 

JE. Winister Dunajewski przybędzie w 
przyszłym tygodniu na Sejm do Lwowa. 

Doktorat. Stanisław hr. Mycielski, rodem z 
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między staremi i nowemi 
dych Źródeł wysnuł w r. 1570 Robert 
Powieść swą: „Pandosto czyli tryumf 
ię az a uderzające podobieństwo jej treści z tre- 
ingie] ekepirowskiej komedji wskazuje, że mistrz 
tim i wątku do dzieła swego zaczerpnał 
adto! bowieści Greene'a, oczywiście korzystając 
8 współczesnych sobie podań ustnych. 


jej T dla „Zimowej powieści“ zatem, podróż | ER rk? onegdaj na uniwersytecie Jagie- 

bez puly Z Bolek. do Anglji uie mogła pozostać wi Y "sl żi URI CUŚ i 
Pr a PAM i fentazjaftooty mu- |. . zycia towarzyskiego. W Riymie w ko- 
„ ĉo do wielu szczegółów wytworzyć dyshar- | ściele B. Andrea delle Fratte, pobłogosławiony ze- 
je między komedją a twórczą jej historja. stał d. 21 b. m. zw azek małżeński między drem 


Stanisłewem Smolka, profesorem uniwersytetu Ja- 
gielcńskiego, a panną Wandą Ordzianką. 

Marja księżna Hohenlohe została zatwier- 
dzoną w charakterze dziedziezki wielkich dóbr po 
księciu Wittgensteinie. Podobno administracja tych 
| rozległych włości pozostanie bez zmiany z wvjąt- 
| kiem jedynie majątku Werki pod Wilnem, rezydencji 
|ks. Wittgensteina, w której kosztowny zarząd zre- 
dukowany będzie do minimum. 

Listopad, jeden z najburzliwszych miesięry 
w roku, darzy nas od kilku dni prześliczną pogndą. 
W nory panują lekkie przymrozki, w dzień zaś słoń- 
ce przygrzewa i mamy zwykle 5 do 6 stopni ciepła. 
| Amatorewio przechadzek mogą ich teraz używać do 
woli —- gdyby nie błoto, które niestety rzadko zgar- 
tywane, zniewala nas do zrobienia uwagi świetnemu 
magistratowi, czyby nie mogło być inaczej? 

Ś.p. dr. Władysław Sas Kulezycki. Powiat 
bobre”ki poniósł dotkliwą stratę przez śmierć 5, p. 
dr. Kulczyckiego, lekarza powiatowego, który cieszył 
się ogólną sympatją mieszkańców. 

Jako lekarz pracował on na swem stanowisku 
s zaparciem się siebie i z poświęceniem i w pełnie 
nia swych obowiązków nabawił się tyfusu plami- 
stego, który położył kres jego czynnemu życiu. 

Jaką sympatją i poważaniem cieszył się zmarły, 
najlepiej się to ukazało na pogrzebie, w którym 
wzięli udział wszyscy mieszkańcy miasta bez względu 
na różnicę etanu i religji. Ticznie zebrane ducho 
wieństwo obu obrządków, ckoliczne obywatelstwo, 
włościanie z najdalszych miejscowości powiatu, Rada 


Wszystkie pierwiastki główne, wszystkie 
\ Psychologiczna, a więc rzecz najwa- 
TSpólną, FSYT -komedji jak historji, zarowno 


LOW Zimowa powieść" składa się z dwóch czę- 
ù siebię Pierwszej Leontes, król Sycylji goszczą” 
róla Bohemii Polixena, popada nagle 
z&udrości o swoją żonę Hermionę. Je- 
pargo z dworzanów rozk»zuje gościa ntruć 
“onen ostrzeżony uchodzi, Leontes w'rąca 
| Więzienia i postanawia ją przed sąd sta- 
dog ukarania śmiereą za zdradę króla i 
ta L Hermiona wydaje na Świat córkę, 
" <ueQntes poleca w oddalonem miejscu rzu- 
astwe losu) a stawiona przed sąd odwołuje 
Wyroczni delfickiej. Choć Apollo uznaje 
ug całkiem niewinną, zapamiętały Leontes 
Czy gpinji bożka. Za karę traci syna i żonę, 
Y z wzajemnego za sobą żalu umierają. Ciosy 
Jwołują w Leontesie reakcją. 
than (PIWA lat dwadzieścia. Dziecko Hermiony 
wn, dzi pewien pasterz i wychowuje na eudo- 
dziewczę, w którem zakochuje się Floryzel, 
oliksena. Po walee z różuemi przeciwno- 
l i po wszystkich niezbędnych a łatwych 
konp, odgadnięcia wyjaśnieniach dostaje się para 
bto anków na dwór króla Sycylji, i otrzymuje 
węg, ławioństwo od Leontesa również: szczęśli- 
m. Po 20 latach bowiem przekonuje się, że 
geat wdowcem, tylko żył nieświądom w... 
dan ŚCI z Hermioną, dzięki niejakiej Paulinie, 
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ie dw , dow g kB, Jecziom- | powiatowa i gminna, straż ochotnicza uczestniczyli 
Ara o nie ma aoc O | ninya, alei paętebomym» odu ten 
jeny] Pała. póki wypadki nie zażądały, by ta- BA agih pni ARET ŚR EO zy | 

Ce zdradzić.. ożu ś. p. Kulezye li nieodstępnymi pp. W. 
ty Leorja E TEN suchy pedantyzm kry- Niezabitowski IK. Rudnicki. Zmarły pozostawił 
aJ — miałby „Zimowej powieści* niejedno do | wdowę i pięcioro dzieci. 
targ gta. Ta nagła, nieumotywowana wcale Kolo literaeko-artystyczne. Zwołane na | 

i osé Leontesu ; to czekanie w 'okryciu Her- sobotę ogólne Zgromadzenie członków, odbył» Bię 
ja 1Y przez ćwierć wieku niemal, ta mistyfika- | przy bardzo nielicznym udziale. Stronnictwo opczy- | 
Szych Posągiem, wśród wielu kwestyj pomniej- į cyjne, pragrą'e nadać Koła inny kierunek, wysłało | 
Unie? tworzą trójkę błędów rażących a przynaj- | załodwie kilku reprezentantów, 

J moga się nispodobać i dziwić. Na porząlku dziernym stało sprawczdanie 
lka Ale wielkość Szekspira na czem innem po- | ustępuj cego Wyćziału : Koła z jego czynnoćci 
W. * te czynniki inne, jak wszędzie tak i w i w ostatnieni półroczu Sprawozdanie to dało po- 
Tr powiesci“ występują licznie A wspa- chep do dość ożywionej debaty, tem drażliwszej że 
naj Atrząc na tę kopalnię doświadczenia, | finansowe położenie Koła jest bardzo krytyczne. 
maj o mości natury ludzkiej i prawdy życiowej | W końcu uchwalono podwyższyć wkładki. 

SDiGj motatej — gi trzymać od Niebawem ma być zwałane nadzwyczajna Zero 
tach, pojetej trudno się powstrzy | a N ; vera 

Wwytn, imadzenie Kola w celu reformy statutów i wyboru 
w o Przedstawienia sztuk szekspirowskich jak | nowego Wydziału. m 
dych e dzieł dramatycznych, przeszłością omszo- | Organiści lwowskich kościołów parafjalnych | 
dna, © Więc obcych nam pod względem nieje- | przestrzegają i proszą P. T. Parafjan, aby od nie | 
dych; co w danym międzyczasie z życia i tra- | 'nych Gezustów nie przyjmywali tak zwanej kolędy | 
Biau. PAWEŁ ustąpiło lub się zmieniło — przed- | czyli opłatków, tylko od osób mających upoważnienie | 
biep lunia takich rzeczy właśnie sa istotnym pro- | ze strony dotyszącej parafji, podpisane przez W. księ- 
seep i M dobroci dyrekcji teatralnej, artystycznego į dza proboszeza i zaopatrzone pieczęcią parafjalną. 
KAM lerownictwa, wykształcenia i e Z Towarzystwa muzycznego. Wczoraj po i 
sąd taj sich. Z wystawy utworów współczesnych | południu odbyło się walne zgromadzenie członków | 
Szt l wywieść można chyba wyjątkowo; zre- | gal. Towarzystwa muzyczuego przy nader nielicznym | 
bardzo vem nie ma tu ro robić lub zadanie jest; współudziale członków, gdyż przybyło zaledwie 52: 
p te mę z itywne: trafne rozdanie ról i gusto- i osób, co stanowi zaledwie */, część liczby ogólnej. 
lt x 5 au sceny — z l kai od f Zgromadzenie przyjęło w  milezeniu sprawozdanie 
Da. ni; yserji dziś żądać się zwy o i ELA Wydziału z czynności za rok 1886-7, jak niemoiej 
ych, w Sprawa z literatura czasów zamierzeh- i bez dyskusji przyjęto także rezygnację aura 
do bytu rej żywioły trzeba wskrzeszać na scenie | Następnie przystąpicno do wyborn ezlouków nowego 
tych 0 ile możności prawdopodobnego a któ- | wydziułu. Rezultat wyboru był następujący: pre- 
NA one oba aT E E ia wh 
Seni lą postaci WE 3.5 przeciętne TEN | „ak 1 Bra era ROA i oe H die: 
„UR Wre i y R ŻE A 7 val _ PP- ] , Czajkowskiego ane, ŻĘ 
kijctarczy sA rutyna jego saon u nia żowskiego, Kulezyckiego, dr. Löwensteina, Mali- 
pe i*tów, n: i 1 a E KNE + ek: nowskiego Wiktora, dr. Małarhowskiego, dr. Ma- | 
m, Spych, jeśli A wystarczy jakiko wiek blask i łeckiego, Porschyńskyego, cr. Stromengera, dr, Tilla 
Godne; zieło ma wyjść Z za kulis w for- | i Ustyanowicza, 

Ażnej, poważnego autora i — reżyserji po-j P. Al-ksander Tehórznicki, prezydent sądu 


obwodowego w Kołomyi, w uznaniu zasług, jakie 


PRZEGLĄD z dnia 29 listopada 1857 


jubilensz 25letniej służby obehodził wezoraj 
p. Ludwik Bieńkowski, archiwista Wydziału krajo- 
wago. O g. 12 w południe wszyscy urzędnicy i dje- 
tarjusza oddziału manipulacyjnego 2 dyrektorem p. 
Grottem na czel: udali się gremjalnie do jubila'a. 
P. Grott w serdecznych słowach wyraził imieniem 
urzędników życzenia, przyczem wręczył mu srebrny 
pamiątk.wy puhar z odpowiednim napisem. P. Bień- 
| komst wzruszony tym objawem życzliwości w ser- 
decznych słowach dziękował za okazaną mu pamięć 
ji sympację. 
| Wieczorek Mickiewiezowski. Wrzoraj wie- 
| ezorem odbył się w wielkiej sali ratuszowej stara- 
niem czytelni akademickiej wieczorek Miekiewiezow- 
iski, który zwabił lirzaą publiczność, Uroczystość 
rozpoczął trzemową prezes czytelni akademik Brei- 
ter, poczem mużykalną część wieczorku rozpoczęła 
| dwunastka spiewacka „Echo“ ped przewodnictwem 
"e Fontany. Na szczególną uwagę zasługuje p. Gu- 
szaięwiez, który z werwą odspiewał arję z Halki 
„Szuwmią jodły“ jek niemniej też p. Patkiewirz, któ- 
pia nagrodzono gerącemi oklaskami. Drugą część 
programu stanowiła deklamacja. Pani Żelazowska z 
uczuciem wygłosiła „Pożegnanie* z „Konrada Wal- 
|lenroda* poczem akademicy DLaskownieki i Vorzimer 
oddeklamowali „Farysa* i „Spowiedź księdza Ro- 
baka." 

Obchód zakończył wymownemi sł wy sędziwy 
rekter wszechnicy Jwowskiej dr, Czerkawski, zachę- 
cając młodzież do wytrwania na obranej drodze 
I 
| 


pracy. 

Swiętokradztwo. W nocyz 18na 19 bm. wła- 
mali się niewiadomi dotąd złoczyńcy przez zskrystję 
do cerkwi w Chlebowicach Wielkich, powiatu bóbe- 
ckiego i skradli z zamkniętej skarbony 68 sznurków 
korali, w czerwonej chusteczce zawiązanych; 69 zł. 
a między temi trzy stara monety jednoreńskowe, 
trzy zł. ewan*ygierami i półewancygierami, tudzież 
4 talary austrjackie i bawarskie. Zdarli także 14 
sznurków korali z ołtarza. Złoczyńców dotychczas 
nie zdołano wyśłedzió. 

Z Izby sądowej. Maksym i Fedio Czerniu- 
chowie gospodarze w Brenadach żyli ze sobą od kil- 
ku lat w niezgodzie. Głównym powodem ich rozte- 
rek była ogromna różnica charakterów, gdyź o ile 
Maksym był prędki i gwałtowny, o tyle Fedio był 
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dziale ojcowizny po śmierci ojca. Wieczorem z 7 na 
8 września b. r. przy pięknej pogodzie poszło kilku 
gospodarzy o między nimi także i ovaj bracia na 
kośbę, wśród której znów powstała sprzeczka między 
Maksymem a Fediem o rzekume spaszenie trawy na 
gruncie Maksyma. Interwencji sąsiadów udało się 
zakończyć swarkę między braćmi i oburzony Maksym 
powrócił do swej chaty, gdzie się odgrażał, że bra- 
ta zabije, bo spory z nim zatruwają mu życie. 

Żona ułagodziła go jednak, lecz tylko pozornie, 
bo gdy na chwilę izbę opuściła, Maksym pochwycił 
siekierę i wybiegł z chaty. W drodze spotkał Fedia, 
który z dwoma sąsiadami z kośby powracał. Roz- 
jątrzony Msksym uderzył brata siekierą najpierw w 
ramię. potem w głowę i w piersi. W kilka chwil po- 
„(em Fedio wyzionął ducha. Onegdaj stanął Maksym 
przed Trybunałem karnym obwiniony o zbrodnię 
bratobójstwa. ława sędziów przysięgłych uznała 
oskarżonego winnym i na podstawie tego werdyktu 
Trybunał skazał Maksyma Czerniucha na 8 lat cię- 
Żkiego więzienia. 

D. 22 b. m. odbyła się w Tarnoprlskim s3- 
dzie obwodowym rozprawa karna przeciw Władysła- 
wowi Posuchowskiemu z Petrykowa, oskarżonemu o 
rozmyślne zamordowanie swego ojca Piotra, Powa- 
dem zbrodni były niesnaski domowe. które pchnęły 
oskarżonego do zamordowania r-dzica. Wieczorem dnia 
5go września b. r. rzucił się Posuchowski na ojca i 
kilkoma udrzeniami w piersi pozbawił go życia Tru- 
pa wyni sł Posuchowski z chaty j wrzucił do Seretu. 
Obdukeja sądowa wykazała, że denat zmarł nie 
wskutek pobicia lecz na udar nerwowy, Ze względu 
na tę okoliczność, tudzież na skruchę podsądnego, 
zapadł wyrok Trybunału stosunkowo o niskim wy- 
miarze kary, gdyż oskarżony ekazany zrstał na 3 
lata ciężkiego więzienia. Posuchowskiego bronił ad- 
wokat dr. Schwarz, 

Walne zgromadzenie urzędników pocztowych 
i telegraficznych we Lwowie odbyło się onegdaj 
w sali wykładowej kursu telegraficzno- pocztowego 
przy licznym współudziale członków, w gronie któ- 
rych był także radzcaą dworu i dyrektor poczt pan 
Sohifiner, dyrektor telegr fu p. Stroka, radzca Ładoś 
i naczelnicy oddziałów i biur. 

Zgromadzonych powitał p. : Rutkowski mową, 

w której zaznaczył, iż dotychczasowe Towarzystwo 
pomocy naukowej urzędników telegrafu, w skutek po- 
łączenia urzędu pocztowego i telegraficznego, zamie- 
niło się w stowarzyszenie zawodowe urzędników poczt 
i telegrafu w Galicji. 
Celem towarzystwa jest pielęgnowanie wiado- 
zawodowych jużto za pośrednictwem facho- 
wych pism już to przez dostarczenie stosownych 
podręczników. Następnie przemawiał honorowy pre- 
zes towarzystwa p, Schiffner, zachęcając zgromadzo- 
nych do wytrwania w przyjętym celu i obiecując 
towarzystwu swą pomes i opiekę. Poczem przystą- 
piono do wyboru wydziału, w skład którego weszli 
pp. Bischof, Burczek , Cordier, Gilnreiner, Ka- 
ski, Malinowski, Maresch, Rudkowski, Stóck- 
| bauer, Stroka i Walcher. Lustiatorami wybrani pp. 
| Ładoś i Czerwiński. 


Zajmujące rękopisy. Zmarły angielski kom- 
i pozytor i organizator sir Jan Goss, posiadał ręko- 
| Pisy, zapisane mu przez jego nauczyciela, dra Att- 
wood, organiste katedry Św. Pawła w Londynie, a 
zawierające ćwiczenia kentrapunktewe i inne, pisa- 
ine przeź p. Attwood w Wiedniu pod nadzorem Mo- 
| zarta, Większa część tych ćwiczeń objaśniana jest 
przez Mozarta i zaopatrzona jego niezbyt grzeczne- 
mi uwegami, między któremi można niejednokrotnie 
spotykać dopisek : „Oa jest csłem.* Nadto cenne te 
dokumenty zawiercją też ćwiczenia przez Mozart'a 
samego dla ucznia jego skomponowane. Muzeum Bry- 


| 
| 
| 
| mości 
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ły nabyć tych rękopisów z powodu braku funduszów; 
kupił je przeto znany organista probostwa Westmin- 
j sterskiego, dr. Bridge. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 26 listopada. 

(Z) Podwyższenie ceł zbożowych w Niem- 
| czech — jakkolwiek długo już przepowiadane — 
i jest przecież prawdziwą niespodzianką, bo choć 
wszyscy „bvli na nie przygotowani, to jednak 
nikt nie myślał, aby mo f 
i w tak niezwykłej formie. 

Wiadomość o tym wypadku doszła tutaj już 
pod koniec targu dzisiejszego. ala zawsze jeszcze 
dość wcześnie, aby przez dotkliwy spadek kre- 


dytów zgotować bardzo niemiły koniee całomu | 


į dzisiejszemu ruchowi sprkulacyjnemn. Ofa od 
pszenicy, żyta, owsa, i mąki zostały w Niemezech 


dzisiejszym w życie, jakkkolwiek przez parlament 


spokojny i cichy. Zwady ich się wzmogły przy po-| 


jeszcze nie jest uchwalone. Fakt ten musiał 


. Robimy te uwagi, bo nam je przypomniała | położył około rozwoju Towarzystwa, mianowany zo- | wywołać wrażenie tem niekorzystniejsze, że w o- | 
| „Zimowa powieść“, mianowicie układ seeni-|stał jednogłośnie honorowym członkiem towarzystwa. | góle giełda od początku dzisiejszego targu zaj- | 


mując się artykułami różnych dzienników o w2e- 
jemnym stosunku mocarstw do siebie, była w 
bardzo rozdrażnionem usposobieniu. 

Czego nie dokonały wywody Post i Gazety 
kolońskiej o naprężenin stosnnków między Niem- 
cami i Rosją, ani Nerdd. Allgem. Zeitung swym 
występem przeciw Rosji, to zrobiły wspomniane 
wyżej cła niemieckie. Rezultat dnia jest w ogól- 
ności niekorzystny, jakkolwiek spadek poszeze- 
gólnych papierów nie je 


laenderhanki 219 75. uuiony 209—. ludwiki 208 25, 
czerniowieckie218'50, renta wspólna 81'10, sre- 
broa 8265. złota austrjacka 111:85, papierowa 
50/4 9615, złota węgierska 
507, 8665. ruble 1:11. 


Telegramy „Przeglądu“. 
(Otrzymane w sobote.) 


Petersburg 26 listopada. Car Aleksander 
wraz z małżonką przybył wczoraj tutaj po raz 


Notowano: 
Kredyty austrjackie 27675, węgierskie 
282'75, anglobanki 110-380. bankvereiny 91/25, | 
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chwilowego wyjazdu s Bulqarji, poczem mocar- 


| stwa wnet rozpoczną rokowania celem uznania je- 


go wyboru przez sobranje. 

Rzym 28 listopada. Popolo Romano publi- 
kujo z zastrzeżeniem, że ni" ręczy za prawdę 
depeszy z Adenu, według której konsul francen- 
ski otrzymał wiadomość, że Ras-Allula stawia 
przeszkody misji angielskiej w jej ekspedycji do 
Adua, a pozwala tylko, ażcby pismo królowej 
Wiktorji do Negusa przesłać przez osobnego kur- 
rjera. Ponieważ na odnowiedź Negusa dingo cze- 


st zbyt mocno dotkliwy. | kaé trzeba, uważaja więc powszechnie cel misji 


za chybiony i obawiają się. by Ras Allula nie 
zatrzymał członków misji jako zakładników. 
Paryż 28 listopada. Anatol Delaforge od- 
rzucił stanowczo i formalnie proponowana mu 
kandydaturę na stanowisko prezydenta. przyczem 
oświadczył się za zniesieniem senatu i prezy- 


9910, papierowa | Jentory. 


Na mityngu rewolucyjno - socjalistycznej 
|partji robotników przyjeto porządek  dzieony, 
| przemawiający zatem. aby proletarjat, którego 
| zwycieztwo w bliskiej przyszłości jest niewątpli- 
| we, dopiero wówczas wystąpił, gdy republika bę- 

dzie zagrożoną. Wszysey mówcy gwałtownie na- 
padali Grery'ego i parlament, a zwłaszcza ude- 
| Paali na Ferrey'ego. Na innym mityngu partji 


pierwszy po powrocie z Kopenhagi. Ludność wi- | goejalistycznej oświadezono, że Ferry jako pre- 


tała cara i jego małżonkę entuzjastycznie. Mia- |zydent hyłhy hańbą i ruiną 


sto było uroczyście udekorowane. 


Francji. 
Massawa 18 listonada. Doniesienie ajeucji 


Journal de St. Pétersbourg oświadcza po | Stefaniego. Mówia. że Negus udał się do Adua, 


otrzymanin telegraficznego wyciągu niemieckiej 

mowy tronowej, iż uważa ją jako Żywe za- 

znaczenie pokojowych tendenceyj Niemiec. 
Paryż 26 listopada. Zapewniają, iż Grėvy 


udzieli dziś wieczór ministrom orędzie, które w | 


poniedziałek w Izbie będzie odczytanem. 
Dzienniki radykalne nie przestają wystę- 

pować żywo przeciw wszelkiej sandydaturze woj- 

skowej i odrzucają także kandydaturę Ferry ego. 


(Otrzymane wczoraj). 


Berlin 27. listopada. Cesarz przyjmował 
wczorej popołudniu prezydjum parlamentu, wspo- 
mniał ciepłemi słowy o ogólnem współczuciu 
ludności z powodu choroby następey tronu, wy- 


razil swój żal, że nie mógł osobiście zagaić par- | Dom 


lamentu szczególnie ze względu na ostatni ustęp 
mowy tronowej, aby módz powiedzieć światu, że 
Niemcy życzą sobie pokoju, są jednakże zupołnie 
przygotowane, aby na wypadek jakiego ataku 
należyty stawić opór. W końcu wspomnieł ce- 
sarz kilkoma słowy o ogólnej sytuacji politycznej 
i wyraził swe ubolewanie z powodu zamierzone- 
go ustąsienia Grevy'egv. 

Bukareszt 27. listopada. Wczoraj zagaił król 
sesję parlamentu mową tronową, w której po- 
wiedział, że dobre stosunki ze wszystkiemi mo- 
earstwami zostały utrzymane bez zmiany ; pomi- 
mo niepokojów wywołanych w ostatnich latach 
stosunkami panującemi na granicy, uniknęła Ru- 
munia szczęśliwie wszelakiego konfliktu. Roko- 
wania majace na celu zawarcie układów handlo- 
wych prowadzą się dalej, Mowa tronowa konsta- 
tuje z zadowolsieniem, że układy z Austro- Wę- 


| 


życie wykształcona i zdolna do spełnienia pokła- 
danych w niej nadziei kraju; bogactwo krajowe 
znacznie się wzmogło, finanse i kredyt sąw zupełnie 
omyślnym stanie, 

Belgrad 27. listopada. 
wezoraj rano pierwsze posiedzenie, na którem wy- 
brano komisję weryfikacjjną. : i 

San Remo 27 listopada. Następca trom 
niemieckiego odbył wezoraj dwugodzinną prze- 
jażdżkę. 

Paryż 27 listopada. Qróvy zapowiedział 
dzisiaj Ronvierowi znpełnie formalnie, że posta- 
nowił złożyć swą godność i odnośne orędzie do 
prezydenta Izby poselskiej i do prezydenta se- 
natu wystosuje na czwartek. Rouvier uwiadomił 
o tem natychmiast Floqueta, 

Rzym 27 listopada. Izba uchwaliła natych- 
miastowe podwyższenie cła importowego od cu- 
kru octu ete. i uchwaliła jednogłośnie adres do 
tronu. 

W ciągu debaty adresowej oświadczył Ori- 
spi, że Włochy sa ze wszystkiemi mocarstwami 
w przyjaźni i życzą sobie utrzymania pokoju. — 
Dla tego to rząd objawszy władzę, pozostał wier- 
ny zawartym dawniej aljansom, bo przez nie 
używa państwo wszystkich korzyści, do których 
jako wielkie mocarstwo jest uprawnione i nikt 
nie może mięszać się do wewnętrznych spraw i 
rządów państwa. 

Sacchi zapowiada 


Ojca Św. i petycyj na rzecz władzy świeckiej 
Papieża. 


pież na zachowanie się Włoch wobec Watykanu 
i na zniesienie dziesięciny kościelnej. 

Sofja 27 listopada. Rząd zobowiązał się 
do wypłaty Porcie haraczu za Rumelję wscho- 
dnią od 1 września 1885 po 130 tysięcy ture- 
ckich funtów rocznie, która to suma odpowiada 
jednej trzeciej czystego dochodu tej prowincji. 
Zaległości zostaną umorzone ratami. 


(Otrzymane dzisiaj). 

Bukareszt 28 listopada. (pryw.) ©) Mini- 
ster wojny jen. Angelescu podał się do dymisji 
z powodu spraw liwerunkowych. mianowicie pe- 
zawierał on kontrakta z firmami niemieckiemi, 
przeciw ezemiu zaprotestowała gwałtownie opinja 
publiczna, a prezes Bratiano z nią się zgodził. 

Petersburg 28 listopada. (pryw.) *) W so- 
botę uwięziono dwudziestu kilku studentów i pa- 
nien ze Smolnego instytutu. 
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Wiedeń 28 listopada. (pryw.) *) Za udział | 


urzędników z zarządu cesarskich teatrów, 


przeniesiono do innych dykasteryj. 


Berlin 28 listopada (pryw.)*) Myloą jest | 


wiadomość jakoby sułtan wysłał był do Bismar- 


| ka depeszę z prośbą o pośrednictwo u cara wi 
sprawie bułgarskiej. Rzeez tak się miała. Tutej-' 


otrzymał : 


szy ambasador turecki, Tewfik-basza, 
polecenie od Porty, aby spytał ks. Bismarka czy 
nie mógłby on podezas wizyty cara poruszyć 


bułgarskiej sprawy i skłonić Aleksandra IJI do. 
) (zezwolenia na kompromisowe próby. Ks, Bis-! 
gło nastąpić tak prędko | mark nie zobowiązał się uczynić zadość życzenia | 


Porty, a po odjeździe cara zawiadomił Tewfika, 
że nie miał sposobności do poruszenia tej spra- 
wy d propos. Jednakże dodał, że zwykłą dyplo- 
matyczną koleją może wdrożyć odpowiednie ro- 
kowania. Z tego wynika, że nie było tu jawnej 


*) Przedruk wzbroniony. 


grami celem ustalenia linji granicznej pomyślnym. 
uwieńczone zostały skutkiem. Armia jest nale- | 


Skupczyns odbyła, Qkowita ca 16-006 litr pros. Lwów loco 


interpelacją w sprawie | G. Z Kr. wł. (d. 6%14) 3*fo * 
zachowania się rządu wobec listów pasterskich |. 


Rzym 27 listopada. W allokueji wygłoszo- | zom, backu kraj. 6 ps 
nej na wezorwjszym konsystorzu użalał się Pa- Prdzosta kiej. z 7. 


| 
! 
| 


tańskie i Bodlejańska bibljoteka w Oxford nie chcia-| W ażjotażu biletami teatralnemi wydalono kilku | 


Winnych niebalstwa. które umożliwiło ażiotaż, ; 


inicjatywy sułtana, a następnie, że o Bułgarji |; o godz. 
: : podczas zjazdu nie mówiono. Atoli ostatnim wy- | cia 
| podwojone, od innych zaś rodzajów zboża znacz- | padkiem w świecie dyplomatycznem jest to, że|F 
( nie podwyższone i podwyższenie to weszło z dniem powstała myśl skłonienia ks. Ferdynanda do > 


| ażeby tem spotkać się z angielska misia, która 


z Asmary do Adni jeszcze d. 19 bm. przybyła. 
| ROZSZ a TOORA SB TYT A WZORCA 


ZOT) 


< 


an 
Papierom loteryjnym "inteles 


szezególniejszą uwagę i jestem w stanie niektó- 
re gatunki losów sprzeduwać nawet poniżej 
4 kursu wiedeńskiego. 


na wszystkie ciągnienia są 
Promesy 5 


u mnie zawsze do nabycia. 


August Schellen erg 


bankowy i kantor wymian we Lwowie 
Tow. kred. ziem. 


adestane-. 


ul. Karola Ludwika 1, w gmachu ga 


ADWOKAT = 
+. JT FOTE 


mieszka pod 1. 22 przy ulicy Retmańskiej w domu, gdzie 
przedtem był sąd apelacyjny. 


DEET Z 


Z bożowych targów 


28 listopada | Lwów | Tarnopot| pogyysk, |78708tsw 
pae | Pory moore] 


dowe 


Pazenica 316 6 75]5 — — sok — 6:0]b.380 — 
Zyto 480 ufs lo 45503390 45]44U 495 
Jęczmień 375 65]365 61350 6 ja — 6 bO 
Ow es 4--— 4406]350 4.3031 70 4.2544 iu a 6» 
|| Groch — Bl s-qgu=o8= a 
| Wyka 4— 46 ]385-45/]35750 48:]A 10 4 Si: 
Rzepak 975 10.70]9 50 10.5068 — 10 5 H0- 10 %0 
Lmanka s 1- ia -a L 
Konie czer. 030.-- - 44]28 — 4t |-7 0 [4-46 
Konie. biata. | — —* ih- 48.- [57,500 f0 --5a 


kilo netto bez worka 

45 namina ja, 
235— da 24 — 
Wiedeń £8 listopada. Fszonicz gd 760 da —— Żyto od 
625 da — — OQrasitx 2525 - do =*=. Berlin 28 listopada. 
Pazenfaz 161  8%517U0— yio 118 — de 128— Okowita 
97 — de 10075 Penzt 28 listopada Pszaniox 732 io 
Żyło 590 da — — Opowit» 2475 do — 


Konie. szwed 
wszystko za 100 


Obmieł ze AG kila joco Łwów ać 25 


Lwów. Z Isky kawdlows: 23 listopada 1887, 
1. Aksje sa safieky 


har knporu histanego rłerą  tądaią 
paz dywidendy : 
Kolej galic. Kar. bud 200zł. m. k 208 — 259 s 
„  Imow. czsr.-jaaz. 200 zł w.a 218 — ?21 75 
Barke hyyote galio. 900 zł. w. s. 291 — 286 — 
„ kredyt. galio. 200zł w.a, 211 — îl6 — 
2. Listy castnwne ca 109 s 
Banku. hyp.galic.6 pre. w. à z 
RY, > BE => 99 40 100 46 
a eń, 5 , prem 102 25 1038 2 
| Beata krajowego AWARE T. a 95 25 98 25 
Tew. krad. galic. B + 160 70 101 70 
x > ZAWO : 41 25 82 s5 
E 36 — 97 -= 
8. Listy dłudno sa 190 zdr. 
lik. 51 — F4 
n fa Bla ho 45 — 48 
4. Obligi ea 100 sr 
E E galie."Ś pro. mogi MASZE 105 25 
aoi a A GBZURZ POW 
1878 6 pre. w.a. 193 75 — — 
18A dth Yo a +8 75 %4 75 
5. Łosy, 
i K i i8 59 20 50 
E iasta Wrakows 
ga Stanisławowa 33 50 35 50 
6. Mame. 
Dukat kolenderati 583 Te 
Dukat cerarski. . 588 kc 
Napolecnder „992 10 02 
Połimperjał rosyjski 20 > 
Rabel roepjski srebrny „l 150 
4 4 i 5 papierowy . 1098/, 1'118/, 
16% marc miepaackich 3] 69 43.325 
". Pociągi kolejowe 


padłng sagszo |wowaziawo nad dia 20) paži ziar. 1887 roku 


= Sa 
s ah o "3 a G m| ez 
Mlrtgs pusto j è F| 25 |a5|23 
A 
ana a NN 
Z Brekowz 5 50 927 | 11ga 7.06 
> Podratvozysk : 10 34 8 9b 3.50 
7 „ na Podzemoze | 1010 23s 219 
i. Czerniowiec ja 8 3% 5 sn 
„ Stanisławowa . 6 36 935 9 29 
28 LFGSA pichodią: 
Do Krakowa . | 1044 4 10 450] 813 
n Permwułoczysz . 6.19 1026 | 1258 
ś „ 3 Podzamez? 6.32 10 65 1.08 
„ (zerniewiea 6.20 1108 | 1902 
„ Stanisławowa 9.34 6.35 5 20 


Do Lioowa przychodzg: 
Z Hnsistyna, przych. pociąg osobowy o g. 4 m. 35 
| Z Stryja Chyrowa przych. posiąg oeobhowy o g. 4 m. 351 
8 me 59: s. 
| > > — Chyrowa, Stanisławowa, Stryja i Hu- 
| siatyna przychodzi peciąg ognhowy o gots. 1 m. 35. 
l Ze Lwowa odchodzą : 
msiatena odch pociąg osobowy © g. 11 m. 47 
Pe EŃ 01 — D» Stryja, Chyrowa odchedzi po- 
8 m. 04. — Do Stryja, Chyrowa i La- 


1 
g osobowy o g bowy 0 godz 11 m. 47 


ocznego odchodzi pociąg 080 

og. 6. m. N | Na 

Uwaga: Godziny O”naczen grubemi lisabami czna- 

czaje porę noeną od grdziny 6 ieosór do B59 m. rano, 
zzz 


r 


4 


Klejnot kaplanów. 


(Z angielskiego). 


(Ciag dalszy). 
ROZDZIAŁ II. 


— Powiedz mojej córce — rzekła ciocia do 
lokaja, — że pan Ablewhite przybył. 

Zapytałyśmy się obie pana Godfreya, czy 
zdrowie jego nie ucierpiało po tak strasznem 
wstrzaśnieniu moralnem. 

Ze zwykłym sobia wytwornym taktem zna- 
lazł sposób odpowiedzenia nam równocześnie; do 
cioci skierował wyrazy, a do mnie swój uśmiech 
anielski. 

— (zemże zdołalem zasłużyć sobie na tyle 
troskliwości, kochana ciocin, najlepsza panno 
Clack! — zawołał z uczuciem. — Byłem poprostu 
wzięty za kogoś innego. Gdyby to zależało od 
mojej woli, byłbym zamilczał o tej awanturze; 
mam wstręt do rozgłosu i wrzawy. Ale pan Suker 
roztrąbił swoję przygodę po całem mieście, a 
przez to naturalnie i o mojej się dawiedziano. 
Jestem teraz rzucony na pastwę dzienników, do- 
póki się nie sprzykrzą szanownej publiczności. 
Ale jakże się miewa nasza droga Rachela? Czy 
podoba jej się Londyn?... Panno Clack, proszę 
o względność i pobłażanie: zaległem w robocie, 
zawinilem względem komitetu i naszych drogich 
współpracowniezek, ale w przyszłym tygodniu 
zajmę się gorliwie sprawami Towarzystwa. 

— A jakże się powiodło zebranie poniedział- 
kowe ? jak komitet wnioskuje co do przyszłości? 
A surdut... przerabiają się szybko, 

Czy można było oprzeć się tym słowom, 
okraszonym tak słodkim nśmiechem? A przytem 
dźwięczny jego głos dodawał uroku zajmującej 
kwestji praktycznej o której mówić zaczął. 

Chciałam włuśnie odpowiedzieć, że miałyśmy 
ża nadto krajania i szycia, bo surduty napły- 
wały zewsząd, jak powódź grożąca potopem. gdy 
drzwi otwarły się i słowa swoje przerwało wkro- 
czenie żywiołu ziemskiego, uosobnionego w pan- 
nie Verinder. Podeszła ku panu Godfrey'owi z 


[AZER 


Wieczory 


jesienne i zimowy zbliżają się, proszę 
zwrócić uwagę na wielką 


wypożyczalnię książek 


która zaopatrzyła się na zbliłającą 
porę w piękne powieści i inne dzieła 
polskie, francuskie oraz i niemieckie 
i wypożycza każdemu w miejscu i na 
1726 7- 6 prowincji. 

Adres: Wypożyczalnia książek 


H. Jasińskiej 
we LWOWIE ul. Ormiańska l. 16. 


JAN 


cjona!lnej 


1702 


stwa Eekretnie. 


poleca 


wszelkich plam. 


centów. 
AMANDINA, usuwa plamy powata- 
ła z soków cukrowych, białka, 
lodów itp.. fakon . . . . 25 
APSELNA wyciąga plamy tłuste z 
materyj jedwabuych kolorów. 2> 
ACETINA nszczy plamy alkaliczne 
i moczowa, flakonik . 85 
BENZOLINA wywabia plamy tłuste 
i potose maziowe i pekoatowe, 
flakonik mały 20 e$., cały 30 
BRAZYLINA; prane w brazylinie 
materja ezarne wypłowiałe i po- 
plamione odzyskują pierwotny ko- 
lor. połyski sztywność pakiet 08 
ETILINA usnwa p'amy powstałe z 
podtóg, z farb nnilinowych, trawy 
lakierów i smoły, flakon . 25 
JANINA rozpuszcza plamy czarne, 
powstałe na skórze przy farbowa- 
niu włosów, flakonik . 30 
JAVELINA używasią do wywabia- 
nia z bielizny płam kolorowych, a 
mianowicie powstałych z piwa, 
wina czerwonego, owoców, konfitur 
atram- ntu itp, flakon . . 20 
KWASEK w lasiczkach używa się 
do czyszczenia palców z atramen- 
tu, laseczka . . . . . 


do 


lady, pleśni. 


traci, pakiet 


łe welniane 
pakiet . 


i Zacharskiego. 


IZYDOR WOHL 


ulica Sykstuska l. 6. n 
ve Li unwa wy i e 
poleca Szan P. T. Publiczności 
swój WYŁACZNY skład 


HERBATY 


ROSSYJSKIEJ. | 


Według obok stojącego cennika. 


LEWICKI 


Ważne dla zdrowia 
i tajemnicy. 


Paniom i panom potrzebującym dyskre- Lqfy 
porady i pomocy z 
udziela takową z gwarancją pożądanego 
skutku i najściślejszej tajemnicy, doświad- = 

czony od kilkunaztu lat praktykujący k 


Specjalista lakarz w chorebach 
dyskrecyjnych. 


Przyjmuje od 9—12 godziny i od 2 b ; 
przy ulicy Sobieskiego Nr 12 ua I piętrze, 
wchód przes podwórza. 
Na dyskrecjonalne listy pod adresem 
J. D, Kurpiel ulica Sobieskiego liczba 12 
odpowiada bezzwłocznie i wysyła lekar- 


niezawodne i wypróbowane środki do wywabiania 


KORZEŃ MYDLANY biały, ałuży 
prania materyj jedwabnyc 
oiłuszczonych i zbrudzonych, pa- 
kiecik po 2 et. i. . 94 
MYDEŁKO ŻÓŁCIOWKE 
do wywabianią piam zastarzatych 
z materyj baweiniauych, wełnia- 
nych i jedwabnych, kawał»k 
ODAI.INA, najlepscy środek do ory- 
szczenia sukien męskich, usuwa 
plamy powstałe z knrzu, pote, ty- 
toniu, mleka, piwa, kawy, ezeko- 
wilgoci, óm etanki, 
rosołu itp, flak n ź 
OKSALINA wywabia plamy atra- 
mentewo, rdzawe i krwawo, a pa- 
pieru i bielizny, f!aszka 
QUILAJA; materje wetniane 1 je- 
dwnbne prsno w odwarze Quilai, 
tracą plamy i odzyskują świeżość, 
przytem kolor materji nie 


WYSKOK TERPENTYNOWY usu- 
wa plamy pokostowe, clejne i ży- 
wieczne, flakon  . . , . „ F 

ZIEMIA NER oczyszcza materje bia- 

z brudu i kurzu, 

SC : 20 


Nabyć można we LWOWIE w sklepach włusuych ulica 
Kopernika l. 3. Hotel Europejski i ulica Halicka róg Wało- 
wej. -- W KRAKOWIE Sukiennice 1. 20. — W CZERNIOW- 
CACH Rynek |. 2. W BIAŁEJ w sklepie p. Wyspiańskiej, — 
W TARNOWIE w aptece p. Reida (Kijas.) — W RZESZO- 
WIE w aptece p. Kurpińskiego, w sklepach p. Jamrozika 


Kaysow, dosk czarna '/, 
» 
Suszong, wyborną 


najlepsza 
Melange karawanowa 


Frania 11. 
L= 6 Poro 


| Mela 
| Mostowa E prima 0 © 


pośpiechem nie przyzwoitym dla kobiety. Włosy 
miała w rażącym nieładzie, a twarz jej okrywał 
silny rumieniec. 

Bardzom rada, Godfreyu, że przyszedłeś — 
odezwała się ponfale, tak jak powinien mó- 
wić tylko mężczyzna do swego kolegi, lub 
przyjaciela. Żałuję, że nie przyprowadziłeś ze 
sobą pana Sukera, bo teraz, dopóki ciekawość 
ogólna nie ostygnie, jesteście obydwaj przedmio- 
tem rozmów w całem mieście. Powiedz że mi, 
jak to było? Wiem, że opis w gazetach był wcale 
niedokładny. 

Nasz drogi panu Godfrey, muszę to wyznać, 
nie był wyłączonym od ndziału w smutnej, naszej 
spuściźnie Adamowej! Przykro mi było patrzeć, 
jak ujął dłoń Racheli, Ściskał ją i trzymał, upra- 
wniając niejako przez to jej nieprzyzwoitą, swobo- 
dẹ w mowie i obejściu. — Moja droga Rachelo — 
rzekł owym głosem, który nas tak rozrzewniał, 
gdy słuchałyśmy wzniosłych i natehnionych afo- 
r;zmów 0 przyszłości surdutów, moja kochana 
Rachelo, gazety daleko lepiej opisały moję przy- 
godę, niż ja potrafiibym opowiedzieć. - Godfrey 
mówi — wtrąciła ciocia — że zawiele znaczenia 
przywiązujemy do tej sprawy i radby już o niej 
nie słyszeć, — Ozemnżto? Wymówiła te słowa 
z gorączkowym pośpiechem i bystro rzuciła okiem 
na pana Głodfreya. On zaś objął ją spojrzeniem 
pełnem pobłażliwości, tak niewłaściwej i nieza- 
służonej, że uważałam za stosowne wmięszać się 
do rozmowy. — Luba moja Rachelo — rzekłam 
łagodnie — prawdziwe męztwo i wielkość duszy 
chodzą zawsze w parze ze skromnością. Ra- 
chela nie zważając na to wcale, odezwała się 
znowu do kuzyna tym samym poufałym tonem: 
Jesteś bardzo dobrym i miłym braciszkiem ko- 
chany Godfreyu, ale powiem ci otwarcie, że nie 
wierzę, abyś posiadał jakieś wyjątkowe męztwo i 
nadludzką wielkość duszy, a to do skromności, 
mam powody mniemać, że jeżeli kiedykolwiek 
była twoim udziałem, to twoje wielbicielki od- 
dawna postarały się uwolnić cię od tej rzadkiej 
zalety. Masz jakić powód, dla którego nie chcosz 
mówić o swojej przygodzie ale ja pragnę dowie- 
dzieć się o niej i to z najdrobniejszemi szczegó- 
łami. 

— Mam powód, istotnie, ale bardzo łatwy do 
zrozumienia — odparł, nie dając Się wyprowa- 
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lekarskiej, 
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Odpowiedzialny redaktor Waclaw Masłowski. 


ELAIN 
SZKŁA i PORCELANY 


WE LWO 


GALICYJSKI 
BANK KREDYTOWY 


przyjmuje wkładki 


ITsiążeoziei 


i oprocentowuje takowe 


10 
10 


Administracja Przegladu 


Wazystkie podania nadsyłane do niej wrzuca do kosza, 
Na żadne w tej mierze listy pisane do niej nie odpowiada. 
A tylko takie podania o posady przesyła osobom, potrzebu- 
jącym rządzców czy ekonomów które uą przysłane w ko- 
pertach czystych z nalepionemi markami w takiej kwocie, 
jakie wymagają przepisy pocztowe. 
zamieszcza Administracja adres osoby, mającej posadę do 
obsadzenia, i list oddaje na pocztę. 


Doa oR 


PRZEGLĄD z dnia 29 listopada 1887. 


dzić ze swej anielskiej cierpliwości; — sprzy- 
krzyło mi się powtarzać ciągle jedno i tosamo. 

— Sprzykrzyło ci się? Kochany Godfreyu, mu- 
szą ci zrobić jednę uwagę. 

— Jakąż to? 

— Zawiele przebywasz w towarzystwie kobiet 
i przejąłeś od nich dwa bardzo złe przyzwycza- 
jenia: nauczyłeś się rozprawiać poważnie o bła- 
hostkach i tworzyć bajeczki dla własnej satys- 
fakcji. Wierzę temu, że nie możesz być szeze- 
rem i otwartym ze swoimi wielbicielkami, ale ja 
do mich się nie liczę i żądam prawdy. Pójdź i 
siadaj: chcę ci zadać wiele pytań bardzo po- 
ważnych i spodziewam się, że mi na nie odpo- 
wiesz poważnie. I bez ceremonji zaprowadziła 
go do okna, gdzie oboje usiedli. Ja patrzyłam 
na ciocię, która siedziała nieruchoma jakby w 
odrętwieniu, i ani słowem nie zwróciła uwagi na 
tak niestosowne postępowanie. Nigdy jeszcze 
nie widziałam cioci w takim stanie, a byłto 
symptomat niepokojący za względu na jej wiek i 
pełność ciała. Tymczasem Bachela zaczęła wy- 
pytywać pana Godfreya tak, jak gdyby nas wcale 
nie było w pokoju. A 

— Czy policja wpadła na jakie ślady? 

— Bynajmniej. 

— Wazuk ci sami trzej ludzi napastowali cie- 
bie i pana Sukera? 


rajcie się wmawiać, że tylko obawa zwykła wi- 


nowajcom, wyjaśnia ten brak taktu i ułożenia! j tak się straszyć. Druzyllo, giniesz, a 
O moi bracia w Chrystusie, nie sądźmy ni.ogo, | jak sią to skończy, i <apewniam cię, że E 
nie potępiajmy, nie potępiajmy! Rachela ciągnę- ; dleję, choćby tylko dla tego, że prag?* 


ła dalej swoje pytania. 
— Powiedz że mi teraz coś o panu Sukerze, 
Godfreyu. 


— Przykro mi, kuzynko, że i pod tym wzglę- ; moim dzienniku. 


dem nie będę cię mógł zadowolnić. 
wcaie pana Sukera. 


ramięi zmusiła usiąść napowrót. O! nie mówcie : szyłam z flakonikiem. Ale nikt z n88 |. 
że to zachowanie się było nieskromne! nie sta- wpływu na ten oporny i 


— Niewidziałeś go nigdy przed owem spotka- | tania: 


niem w banku? 

— Nigdy. 

— A potem widziałeś go? 

— Tak jest. Wzywano nas do policji, naj- 
przód osobno, a potem obu razem. 


— Zabrano mu podobno kwit jakiś... Na co jtworną uprzejmość, która mu najwięcej 


ten kwit był wydany ? 


t 
| 


— Na klejnot bardzo kosztowny, złożony w ban- | odpowiedź : 


ku do depozytu. 


— Tak piszą gezety i to może wystarczyć dla | wahania się obwiniają pana Sukera, że Pi ik | 
publiczności, ale nie dla mnie. W kwicie musiało ' kłamstwo dla interesu. Zaręczał on sto 1% 


być wyrażone, jaki to był klejnot. 

— 0 ile wiem, kochana Rachelo, nie wymie- 
niono żadnych szczegółów. Klejnot, oddany przez 
pana Sukera, opieczętowany jego pieczęcią i któ- 


— Sądząc rozumem ludzkiem, zdaje się, że to | ry ma być oddany tylko jemu samemu. Tuk opie- 


nie ulega wątpliwości. 

— I nie wykryto sprawców ? 

— Ani śladu. 

— (zy to prawda, ż6 to są ci sami Indjanie, 
którzy przyszli do naszego domu, na wsi w dzień 
moich urodzin? 

— Bardzo wiele osób jest tego zdania. 

— A ty? 

— Moja droga Rachelo, chciej przypomnieć 
sobie, że mi zawiązali oczy, zanim zdołałem ich 
spostrzedz. Wiem zatem tyle tylko, co i wszy- 
scy. Jakimże sposobem mógłbym wyrokować na- 
pewno ? 

Widzicie z tej odpowiedzi, wy, którzy 
to czynić będziecie, że nawet anielska słodycz 
pana Godfreya wyczerpała się w obec tego nie- 
przyzwoitego nagabywania. Nie wehodząe w po- 
wody ciekawości Racheli; powiem tylko, że gdy 
pan Godfrey chciał wstać, przytrzymała go za 


- ace 


| Kaga 


Y SKAŁA 


po 


OCZNIE. 


Wówczas na kopercie 


= 
Pd ape CE 2 to tai tic? AA zę ar A 
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poleca w największym wyborze 


1475 22—52 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. 


MAGAZYN TAPET 


M ERAYSZTOFONICZA] K A SSY 


KOBIERCE « Smyrny 

Story i Zaluzje, 

eS" KORKOWE "GB 
POSADZKI 


posłanki i chodniki. 

„Tapetowanie pojedyń- 
czych pokoji i całych po- 
mieszkań obejmuję w miejscu! 
jp i na prowincji". 


Chustki 


Kamasze damskie od 1.2 :—1.50 
Kamasze dia dzieci od 
Spodnice damskie od 2.25—5,50 


1730 


wał kwit... 
Rachela zamilkła, spojrzała na matkę i we- 


. a więcej nia wiem ani słowa. 


stehnęłu; nakoniee utkwiwszy znowu oczy w pa- | niego dziwnym jakimś wzrokiem, a potem iš 


na Godfreya, spytała: 

— Zdaje się, że dzienniki zaprzątnęły się i 
naszemi sprawami prywatnemi ? 

— Tak jest, bardzo mi przykro. 

— A co większa, usiłują dopatrzyć się związku 
między waszemi przygodami i tem, co zaszło u 
nas na wsi? 

—- Istotnie, należy się obawiać, że ciekawość 
publiczna zwróci się w tym kierunku. 

— (Osoby, które mówią, że trzej nieznajomi, 
którzy cię napustowali, są to owi trzej Indjanie, 
dodają także, iż klejnot 

Tu przerwała nagle... zbladła tak strasz- 
nie, śv myśleliśmy iż zemdleje. Zacny pan 
Godfrey chciał znowu powstać; ciocia prosiła 


O M ORG Tio 


zolecą 164 1 7 


jako ozdobę stołu jadalnego garnitury 
żardynierek znanych pod nazwą 


znana od LO-ciu lat 


we Lwowie, 


ma ga IC 


Oguiotrwałe 


p O ae e e 


m aTa W WW gz WY go F Fc TOW go W r TX 
Eare mE JE E KATAR CZIAK 


AT 
Qmiana lokalni wj 


townia wszelkiego rodzaju sokie mężkich 
SEWERYNA WALIGÓRSKIEGO 


1760 4—10 
przeniesioną została na ulicę Sykstuską L 6. 


Praeując przes dłużssy przeciąg esaea w pierwszorzędnych zakła- 
dach krawieckich tak w kraju jak i zagranicą i saopatrzywrzy mrga- 
ayn swój w doborowe materjały berneńskie, franeuzkie, angielskie LI 
etc. jestem wstanie najwybredniejszerm wymaganiom Szanewnej P. T. 
Publiczności zadeść uczynić, 
Weselkie ssmówienia na ubiery cywilne, uraędewo, wojskowa i dla 
Wieletnych Księży, tudzież libery:ne, wykennją na czas, modnie, gn- 
etownie, trwale i po umiarkowanych cenach. 
Polecając się łaskawym wzy ędom Szanownej P. T. Pabliczneści, 


q i pezostują 3 wysokiem poważaniem 
p (i GESPSRSRSESEE sec N EONS SEWERYN WALIGÓRSKI. 


EW U pp EW na W aga TE p BP a 


) 
Rachelę, żeby zaniechała rozwowy, a ja pospie- (0. d. "5 


i sabexzpieozone aa 
oë włamania sią 


Bralnerstrasse 10. 6—? 


6:74 oświadcza we Lwowie plac Malicki 1. 2. niywane | nowo jak najtaniej ną R” 
używa się 29 żadnych podań 0 posady rządźcó w czy w Czerniowcach nl. Główna l. 17. e n EE T ać 
Es ekonomów 1621 16 —? poleca : Katalogi gratu i franko. 

wełniane li 
nie przyjmuje. Kołdry tewakie. 


Zniżenie oeny. 


Choqe posbyć się nakładu, sniłamy o 


aa 1 str. 10 cent 
1 słr. 40 ot. 


przeszłe 50*/, eenę dzieła 


KAPITAN FRACASSE 


przez Teofila Gawiera, w prze- 

kładzie Wł. Bogusławskiego. 
Penmieśń tę, śwutemową, będaca je- 
dnem s najpiękniejszych aroydnieł li- 
teratury francuskiej, może kałdy etrsy- 
mać ca | asir, s „gia poentowa 
w, a ga salicską 


Administracja „Przeglądu! 
Lwów, Sykstuska 45. 


Na porę zimową 


we wielkim wyborze — włóczkowe: 


Kamizelki damskie z rękawkami od str. 


.40—1.— 


i wiele innych wełulanych towarów 
poleca 


we Lwowie ulica Halicka licsba 16. 


Ga 


w najnowszych wzorach od szłr. 1.— de xir. 7.— 
2.50 de złr. 5.— 


Kamizełki dl 50—2.50 | Spodnice dla panienek ed 2.—2.80 
OWA E A TE EE 350 
Kaftariozki dla dzieci 1.20—2.50 
Czapeczki dla dzieci —.75 —1.90 
Kapuzki dla dzłeci 1.25—1.90 


EDWARD SCHILLING 


po najniższyc 


pod „złotym Lwem“ we Lwowie. 


Z drukarni i litografji Pillera i Spółki (Nr. Telefonu 174 A.) 


| ram. Kto ma t:kowe do posbyeis. 


nie i \ 
i zacięty charas goil 
Godfreyu, zostań; mamo nie Masaa „yje | LJ 
z CI6S? "AB" lu, 
dw | MY 
"ej 
wolnić eiobie zast | z 
Powtarzam dosłownie, bo natycha izy Y TH 
powrocie do domu zapisałam te "Yii N; 
Ale nie sądźmy W ogi | „la 
Nieznam | dusze chrześcjańskie, nie potępisjele u. py uę 
Obróciła się do pana Godfreya i dokończ) | uje 
8 PNH 
— Odpowiedz mi otwarcie kuzynku. dp i 
osoby mówią, że klejnot pana Sukera Jee tors b, 
prostu djament braminów. Przy tych „blsdł i 
spostrzegłam, że mój zacny przyjaciel Po ij | tų 
potem zaczerwienił się i stracił zarazem 1% gaje = 
gl 
uroku. Szlachetne oburzenie podyktowsl | ] 
peł 
— Istotnie, tak mówią. Niektórzy nawś! „i A 
pA g tm 
pł | 
do owej napaści nigdy nie słyszał o dja „del ktu 
Braminów. Lecz ci oszczercy, nie mająć go 24 
cienia dowodu, odpowiadają na to: Ma OB ug. ga 
ja powody, żeby kłamać i nie uwierzylibyś jj AA 
wet, choćby przysiągł.“ To haniebne! nieb sa 
we! nikezemne! APO 
Podczas gdy mówił, Rachela patrzy dj ~ 
Ae 
— Bardzo gorąco bierzesz stronę pan Ñ 
| ra, chociaż go wcale nie znasz. . aialiał 
Pun Godfrey dał na to odpowiedź, g je 
chrześcjanina: m k 
— Zawsze staję w ebronie uciśnionych, * dw 
na Rachelo. RU tą 
Powiedział to takim głosem, że byłbf i 
łę poruszył; ule niestety! czemże jest WB i In 
opoki, w porównaniu z osehłością serca, Mie | 
tkniętego promieniem łaski? Rachela — ke 7 og 
nię się, pisząc to — roześmiałą mu się w oh A 
— Zachowaj te szlachetne sentymeni, oj 
swoich komitetów damskich, kochany God „W w 
Jestem pewna, że oszczerstwo, napastująCć 
Sukera, nie oszczędza i ciebie. t 
A 
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à Nowości | ' 
Q do pielęgnowania zdrowia naj ję m 
4 we fabryce W. Thursfield, ej ) 
Pm deń, IV. Vietorgasse 22. Katti i 
U darmo. 17591- Á 
mą i t 
> «Prawdziwe B 
r » 
w | sukna berneńskie) | . 
4 |: 
4| 1a porę jesienną | zimową, A: 


które p d wsględem dobroei i trw’ 

lośei każdy inny wyrób przewj?” 

szaja, wysyła sa zal czką fabr; esn) 
SKŁAD SUKNA 


Siegel-Imhof w Bernie: 


1. Resztki sukna na ubranie 


Mtr. 31. z RE zł. 4.80 
Mtr. 310 è bardzo dobrej zł. 7.75 


owczej wełny 


Mtr. 310 saniey on- z] 10.50 


«ej 


= w m ww; w 


1. Resztki na czarne galowe 
ZRZEC _ Z Z ZZOZ 
1706 «du ubranie 


Mir. 3a% Sergeras iz) 7,34 


a rsang zł. 9.50 


Każda roastka jest zupełnie WJ’ 
staresająca na sals ubranie męskie 
(snrdur spodnie i kamisolka). 


Zimowe nukna na paltoty 


Mir. 2 dobr: go sukna Be: zł. 4.50 
Mir. S najlepsz. suuna Boy at. 8.— 
Mtr. A dobrego Palmerstona at. 7. * 
Mtr. £ najlepsx. Palmerst sł, 950 


Mtr. 115 Teden na kunti ZY 4 25. 


do polowania 

Knamgary, Tliffel, sukna na dam” 

skie płaszese nu słotę, jak równie? 

wszystkie gatunki towarów sukien” 
nych, polioca wię jak n jtaniej. 

Na żądanie rozsyła powyższa ÍI“ 
ma próbki darmo i opłstole» 


Mir. 32° 


Odpowiedź „Zenona“. „ 


Pytam się, czy na Śwlecie jest tto bas ePi 
Z panien mądrych, nie myślę ja at 
wow”. ś 


Nie jest to rzeczą — „dobrego wyskowabiy, 
Widać więe «byt jasno z Twego zapy* uf! 
Za pewnie masz rozum mocno napręł” gk 
Więc — „z obawy"; nie chcę mieć 4 
mądrej żony ' 


Anonse PP. Admnamtow, + 


Marki pecstowe i stęplowe en 
gaiunków t. j. maral listowe, gazo jęd 
s kart korespondeneyin=ch i wasg 
stępie tak uagraniczne jak i krajowe „ih 

io 
przykle waór tychże na próbę z podan, „jo 
n juidszej eony za 10) sztuk W. zy 
opłacony pod adresy: B. K. W FP" 
powiat Nisko 


a 

Wzywam panię M żonę otiejal'st7 ri 
watneyo z W. obok Kołomyi, 82% s 
niechata weorzenia wszelkich plote p 
czących naszego domn, gdyż w przeóiw „ę0 
ras e zmuszony będę Mibien nat jeb” 
Jej wymienić i jako szerzycielkę ay d0 
wałych zdarzeń, przed kradki sądo” g. 
odpowiedzialności pociągnąć. A 


An abc? 


h cena 


